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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Je go Ces. i Król. Apostolska Mość ra
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 7 
listopada b. r. zezwolić najmiłośeiwiej, ażeby 
radcy Dworu w Najwyższym Trybunale są
dowym i kasacyjnym Michałowi N o w a c k i e 
mu,  przy sposobności przeniesienia go na 
własną prośbę w stały stan spoczynku, wy
rażone zostało zaj jego znakomitą i obo
wiązkową służbę Najwyższe uznanie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 7 
listopada b. r. zamianować najmiłośeiwiej 
radcę sądu krajowego, Salomona J u r e w i 
c z a  w Krakowie, radca sądu krajowego 
Wyższego w sądzie krajowym w Krakowie, 
s radcę sądu krajowego dr. Władysława B a 
r a ń s k i e g o  w Krakowie, radcą sądu krajo- 
Wego wyższego w Krakowie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość r a 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 31 
października b. r. zamianować najmiłośeiwiej 
Nadzwyczajnego profesora Szkoły politechni
cznej we Lwowie, Alfreda D e n i z o t a ,  zwy- 
czajnym profesorem ogólnej i analitycznej 
Mechaniki we wspomnianej Szkole.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
°zył Najwyższem postanowieniem z dnia 31 
Paździei jika b. r. zamianować najmiłośeiwiej 
Nadzwyczajnego profesora w Szkole politech- 
Nicznej we Lwowie, dr. Zdzisława K r y g o w 

s k i e g o ,  zwyczajnym profesorem matematy
ki w tej Szkole.

Ministerstwo handlu zamianowało ofi- 
cyała pocztowego, Józefa Romana P e l c z a 
r a  w Kałuszu, kontrolorem pocztowym dla 
Podwołoczysk, a ofieyała pocztowego Edw ar
da R ę k a s a  w Kołomyi, kontrolorem po
cztowym dla Stanisławowa.

Józef Z a d o r e c k i ,  rządowo upowa
żniony geometra, przeniósł siedzibę urzędo
wą z Brzeżan do Brodów.

Obwieszczenie

c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 12 
listopada 1909 1. XVII. 7219/16/10 o zarzą
dzeniach weterynarno-policyjnych, w sprawie 
wprowadzania mięsa i towarów mięsnych do 
Szwajearyi, — zamieszczone jest w „Dzien
niku urzędowym" dzisiejszego numeru Gaze
ty  Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 13 listopada.

Przyboczna Rada robotnicza.

Na ostatniem posiedzeniu przybocznej 
Rady robotniczej wzięto pod obrady między 
innymi projekt ustawy o wyborach komisyj 
robotniczych i ustanowieniu organów bezpie
czeństwa przy budowlach górniczych.

Przewodniczący komisyi robotniczej gór
niczej radca Dworu dr. M i s c h l e r  przedsta
wił na początku dotychczasowe obrady komi
syi w tej sprawie.

W ciągu dyskusyi uczynił dr. K a r p e -  
1 e s wniosek tej treśc i, że przyboczna Rada 
robotnicza uważa za nieodpowiednie, by funk
cje organów bezpieczeństwa pełnili ludzie po
zostający w stosunku robotniczym. Z tej przy
czyny Rada zasadniczo oświadcza się przeciw 
przedłożeniu rządowemu.

Wnioskodawca wyraził przytem życze
nie, by ochronę bezpieczeństwa zwiększono 
przez należyte rozwinięcie państwowej inspe
kcji. Zakres działania tej instytucji należałoby 
rozszerzyć i uzupełnić w ten sposób, iżby do 
boku inspektorów górniczych powołać asy
stentów7, jako organa pomocnicze. Ci asystenci 
winniby mieć charakter urzędników państwo
wych. Na 2500 robotników należałoby usta
nowić jednego asystenta. Rzeczą Rządu by
łoby starać się, iżby na te posady dostawali 
się przedewszystkiem ukwalifikowani robotni
cy z działu górnictwa. Przedłożenie rządowe 
należałoby odesłać do komisyi górniczej z po
leceniem, by zdała na nowo sprawę z przed
łożenia rządowego z wykluczeniem postano
wień odnoszących się do organów bezpie
czeństwa.

Wniosek dr. K a r p e l e s a  i jego wy
wody poparli z grupy robotniczej p. J a r o -  
l i m  i poseł do Rady państwa Be er. Wska
zywali oni na silny opór, z jakim spotka się 
przedłożenie w kołach robotniczych. Wpraw
dzie także wniosek, o którym mowa, nie 
zdoła wspomnianych kół zadowolić, ponie
waż one obstają i obstawać muszą przy tern, 
by ustanowiono instytucję inspektu 
niezyeh, których wybieraliby robotnicy, — 
jednakowoż wniosek dr. Karpeiesa oznacza 
stanowczy i znaczny postęp w porównaniu 
z przedłożeniem rządowem.

Wniosek ów zyskał także poparcie ze 
strony radcy górniczego B a u e r a ,  który 
wskazywał, że wprowadzenie organów bez
pieczeństwa, w skład których weszliby ludzie 
pozostający w stosunku robotniczym, okaza
łoby się niebezpieczne dla dyscypliny i 
naraziłoby ją na rozluźnienie.

Dr. K i e n b o c k  rozstrząssjąc instytu- 
cyę organów bezpieczeństwa z różnych punk 
tów widzenia, doszedł do ostatecznego wnio

sku, że jednakowoż droga, przez Rząd obra- 
r.i, jest najodpowiedniejsza.

P. dr. K o l i s c h e r  wskazał na konie
czność stworzenia organów inspekcyjnych, 
które robotnicy obdarzaliby zupełnem zau
faniem. Da się to tylko w takim razie osią
gnąć, jeśli organa inspekcyjne istotnie re
krutowane będą z pośród robotników.

Szef sekcyjny Ho m a n n  bronił stano
wiska przedłożenia rządowego i oświadczył, 
że próba przedsięwzięta w innych krajach 
z asystentami, jakich domaga się dr. Karpeles, 
wypadła niepomyślnie, gdyż robotnicy nis 
mają zaufania do tego rodzaju organów in
spekcyjnych. In tencją  jest Ministerstwa ro
bót publicznych, w dwu kierunkach rozsze
rzyć opiekę nad robotnikami górniczymi, a 
mianowicie przez pomnożenie państwowych 
organów inspekcyjnych i przez ustanowienie 
organów kontroli z grona sam ych-że robotni
ków. Tym sposobem dałoby się niezawodnie 
polepszyć stosunki bezpieczeństwa skuteczniej, 
aniżeli sposobem wskazanym przez dr. Kar
pelesa, a mianowicie przez samo tylko roz
szerzenie pańsśwowej inspekcji górniczej. — 
Obawy przedsiębiorców górniczych, że pro
jekt rządowy wprowadzi rozluźnienie dyscy
pliny, są płonne. Raczej należałoby obawiać 
się czegoś podobnego w razie, gdyby organa 
bezpieczeństwa powoływano z poza grona ro
botników. Tacy bowiem inspektorzy, z któ
rych każdy miałby pod swym nadzorem kilka 
oddziałów kopalń, nie znając należycie od
nośnych stosunków, nie mogliby sprostać za
daniu.

Po dłuższej dyskusyi, przyjęto wniosek 
dr. Karpelesa, z poprawką domagającą się, 
by liczba asystentów zawisła była od liczby 
robotników górniczych.

Z kolei zajęła się Rada kwestyą zmiany 
i uzupełnieniem § 74 ordynacji przemysło
wej. Po pierwszem czytaniu odesłano ją do 
komisyi przemysłowej, celem roztrząśnięcia i 
zdania sprawy.

Przy ostatnim punkcie programu — dy
skusja nad wnioskiem E r t l a  o przyznaniu 
przybocznej Radzie robotniczej prawa propo
nowania członków państwowej komisyi kole-
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(Ciąg dalszy).

, Jadalny pokój w Olechowickim dworze 
^°Qhę był ukośnie zbudowany, a w rogu za
liczony dużem oknem. Otwierając drzwi od 
'eNi, Ewa spostrzegła na pierwszy rzut oka 
Jsoką sylwetkę męską, opartą plecami o ra- 
8 okna.

.. Pani Olska siedziała na fotelu, przysu-
H do stoliczka z samowarem i opowia-
3 *  coś swoim zwykłym, prędkim, przyci- 

«Nym głosem. Na widok wchodzących pa- 
t 8N uniosła się trochę i pokazując miękkim 
i chem ręki gościa, powiedziała z uśmie-

y  . — Mam nadzieję, Ewuś, że się twoje 
o rsk ie  nudy u nas skończyły. Zyskujecie 
Lle z Martą miłego towarzysza w panu Se- 

^yanie Sępie.
Młody ctłowiek skłonił się głęboko i 

Rzuciwszy ciekawem spojrzeniem stojącą 
n ’m Pann?> zwrócił się natychmiast do

X — Jeszcze nie widziałem Antka. Co się 
Na, Marto, dzieje ?

|i0 — Nie. wiem, powinien już być — od
s ied z ia ła , oglądając się na drzwi — mu- 

1 go zatrzymać gdzieś na folwarku.
It  ̂ — Zaraz będzie — mówiła pani Olska— 
^ 'M ir tu ś ,  podać kolację, on tymczasem 

8jdzie.... A ty musisz być głodny, Seba-

styanie. Siadaj tu, obok mnie, naprzeciwko 
Ewy.

— Jestem głodny straszliwie — odpo
wiedział wesoło i natychmiast dodał, patrząc 
bystro na Ewę :

— Ale ja  chyba musiałem panią gdzieś 
widzieć, znam twarz pani doskonale.

Uśmiechnęła się.
— Napewno mnie pan nie zna. Pam ię

tałabym pana. Mam wyborną pamięć fizyo- 
gnomij.

— To też nie upieram się przytem, że 
znam panią osobiście, ale z fotografii, por
tretu.

— To bardzo być może — odezwała 
się kwaśno Marta. — Ewa fotografowała się 
mnóstwo razy. Widziałam w jej pokoju całe 
stosy zdjęć.

— Przypomnę sobie jeszcze, zobaczy 
pani. Już czuję, że będzie mię to prześlado
wało tak długo, aż sobie przypomnę.

Drzwi skrzypnęły przeciągle i do po
koju wpadł wysoki, przystojny chłopak, lat 
około dwudziestu pięciu, ubrany w kurtkę 
myśliwską i długie buty. Stanął na środku 
pokoju i rozłożywszy ręce, począł w ołać:

— Miły Boże, co za niespodzianka.... 
Wieki niewidziany.

— Jak się masz, Antek, jak się masz — 
witali się serdecznie, ściskając za ręce.

— Kiedyś przyjechał?
— Przed dwoma dniami.
— I dopiero dziś u nas?
— Nie mogłem, przecież wiesz, źe spie

szyłem się do was.
Obejrzał się za Marlą. Nie było jej w 

pokoju. Wyszła wydać jakąś dyspozycyę służ
bie, natomiast oczy jego spotkały patrzące 
na siebie źrenice Ewy. Uśmiechnęli się do 
siebie jednocześnie, jak dwoje starych, do
brych znajomych.

— Miła i cudna — pomyślał.
— Jaki sympatyczny, jaki piękny — 

mówiła sobie w duchu.
Był rzeczywiście piękny. Wysoki, zgra

bny, nosił dumnie wspaniałą głowę o cie
mnej, oliwkowej cerze i zupełnie niepospo
litych rysach. Ale najdziwniejszy w tej twa
rzy był jej wyraz.

— Podwójny — powiedział raz o nim 
jakiś kolega-psycholog, porównywując wielką 
surowość oczu i coś niewieściego w linii ust 
smutnie półuśmiechniętych.

— Wiesz, Sebastyanie — mówił mu 
kiedyś ten sam kolega — możnaby przypu
szczać, że jesteś najsmutniejszym człowie
kiem na świecie, kiedy siedzisz i milczysz. 
Ale kiedy mówisz, każdy fibr twojego głosu 
dźwięczy wesołością. I śmiejesz się tak ser
decznie, że możesz śmiechem pozarażać ludzi.

— Skończcie prędzej kolację i idźcie 
się przejechać łódką po rzece — mówiła 
pani Olska — wieczór się z rob ił, ciepły i 
księżyc będziecie mieli bajeczny. Szkoda sie
dzieć w pokoju.

— A dobrze — ucieszył się Sebastyan — 
urządzimy sobie romantykę.

I spojrzał Ewie w oczy po raz drugi.
— Jeżeli mamy jechać, to chodźmy za

raz jak tylko Antek spóźnialski skończy ko- 
laeyę — rzekła Marta, która przed kilku m i
nutami wróciła do pokoju — potem będzie 
zapóźno.

— Możemy już iść.
— Chodźmy.
Wyszli ca taras. Księżyc wzniósł się 

już dość wysoko na niebie i zalewał niebie- 
skawem światłem wolno, ociężale kołyszące 
się wierzchołki lip starych, rosnącjch u wę
gła domu. Na zachodzie i wschodzie, tuż nad 
samym lasem, idącym w koło widnokręgu, 
świeciło kilka gwiazd bladych, migocących.

Białawe świerki w dole ogrodu kołysały się 
nieznacznie, a oglądane z dala, stały prawie 
nieruchome, ciche. Żwir na ścieżkach zała
mywał tajemnicze światła, w dole między 
krzakami leżała srebrna plama rzeki, rozla
nej w tem miejscu w staw szeroki. Szli, mil
cząc, szeroką aleją, idącą aż do samego brze
gu wody, z trzech stron zarosłej tatarakiem. 
Od ogrodu świeciła tylko oczyszczona z za
rośli gładka tafla, na którą rzucały jeno cie
nie kołyszące się na niej łodzie. Od drugiego 
brzegu przez całą szerokość stawu czołgał 
się lekko drżący słup srebrny księżycowego 
światła.

— Oto dusza moja chciała powrócić do 
ojczyzny.

Te słowa słyszał kiedyś Sebastyan, o 
tych słowach myślał. Gdzie widział staw taki 
i kilka sosen na brzegu i gwiazdy, „które są 
różowe i sine"? On, którego losy i własna 
fantazya rzucały przez cztery lata po wszyst
kich lądach i morzach, od Londynu aż po 
słońcem na popiół spalone pola afrykańskiej 
ziemi, od brzegów Sekwany po chłodne fale 
świętego Gangesu...

— Powiedz mi, Sebie, — zaczęła Marta 
półgłosem — co myśli człowiek, który tak, 
jak ty, włóczył się przez lata całe po naj- 
egzotyczniejszych okolicach świata?

— Co myśli ? Myślę teraz to, co Ko
lumb powiedział, a co zdaje mi się, że wy
czytałem gdzieś u Żeromskiego: „Ziemia nie 
jest tak wielka, jak pospolity lud mniema, 
przeciwnie, ziemia jest bardzo mała". A po
tem myślę: jak mogłem żyć tak cztery lata 
i nie być ani razu tutaj. — Szerokim ruchem 
ręki ukazał staw i okoliczne pola i lasy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
H.



jo w e j— oświadczył radca sekcyjny dr. Kr a-  
s n e r ,  że Ministerstwo kolejowe z sympatyą 
odnosi się do żądania, by robotnicy uzyskali 
reprezentację robotników w państwowej Ra
dzie kolejowej, że zresztą Ministerstwo do pe 
wnego stopnia już uczyniło tym życzeniom 
zadość, a także w przyszłości jak najlepszemi 
kieruje się co do tego chęciami.

P. E r t l  oświadczenie to z zadowolę 
niem przyjąwszy do wiadomości, cofnął pier
wotny swój wniosek, a natomiast zapropono
wał, by wezwać Rząd, iżby przy zmianie sta
tutu państwowej Rady kolejowej, należycie 
uwzględnił żądania robotników co do odpo
wiedniej ich reprezentacyi, a zwłaszcza co do 
reprezenatcyi funkcyonaryuszy kolei państwo
wych i aby zasadę tę już obecnie zastosowa
no przy ewentualnych wakansach.

Wniosek ten przyjęto.
Po przeprowadzeniu wyborów uzupeł

niających, przewodniczący dr. M a t aj a po
dziękował uczestnikom za udział w obradach 
i posiedzenie zamknął.

Wynurzenia p. Stołypina.

Ostatnie wynurzenia p. Stołypina na 
temat polsko - rossyjskich stosunków nasuwają 
sporo refLksyj i czynią wrażenie, jak gdyby 
były przeznaczone dla zagranicy, dia tego 
wścibskiego Zachodu, który od czasu do czasu, 
bodaj na chwilę krótką, zastanawia się nad 
anachronizmami, panującymi w Rossyi XX. 
stulecia.

Niemieckie okieślenie przemówień zum  
Tenster hinaus, możnaby w polskim przekła
dzie określić obok „mówienia na wiatr" także 
mówieniem „dla ulicy", w tym wypadku:  dia 
Europy. W stosunku do zgromadzonych w 
sali Polaków, powołanych do komisyi dla 
skreślenia projektu przyszłego samorządu miej
skiego w Królestwie Polskiem, rzucił pre
mier pięknie brzmiące słowa na wiatr, a ró
wnocześnie mógł być pewny, że rozmaite 
urzędowe i półurzędowe ageneye telegraficzne 
rozniosą je po szerokim świecie, że ten sze
roki świat — niedostatecznie świadom rze
czywistego stanu rzeczy — fałszywie je wy
tłumaczy, fałsz ten jednak zawsze wyjdzie 
tylko na korzyść rossyjskiego rządu.

Bo i jakże sobie wyjaśnić można fakt, 
iż prezes ministrów, otwierając narady ko
misyi, rewidującej w Petersburgu projekt 
ustawy o samorządzie miejskim dla Króle
stwa Polskiego, wyraził w swej mowie na
dzieję, że to będzie s a m o r z ą d  p o l s k i ,  
działający w zgodzie z zasadami państwowo
ści rossyjskiej.

Bardzo trafnie ilustruje wynurzenia 
p. Stołypina Goniec Warszawski.

Co to znaczy „samorząd polski"? — 
pyta wspomniany dziennik. Czy to, że w ra 
dach i zarządach miejskich będą Polacy, że 
będą tam stanowili większość?... Chyba nie, 
bo przecie to jest konieczność: w kraju 
rdzennie polskim niemożliwy przecie byłby 
samorząd bez Polaków. Samorządem polskim 
można nazwać tylko taki, który nietylko 
uznaje istnienie Polaków i nietylko nie prze
szkadza im być Polakami, ale który, nie 
zmniejszając sztucznie wpływu tychże Pola
ków, pozwala im sprawować swe czynności 
po polsku.

A jakże te rzeczy przedstawiają się w 
„polskim samorządzie" p. Stołypina, zwłaszcza 
po zmianach, jakie zaprowadziła w nim utwo
rzona przezeń komisya? Ustanowienie oso
bnej kuryi dla Rossyan, którzy nie należą do 
ludności miejscowej, ale są w kraju czasowo 
rezydującymi w nim urzędnikami, z interesa
mi miast nie związanymi, nie wytwarzający
mi ich dobrobytu, ani kultury, jest sztucznem 
redukowaniem wpływu Polaków. Tem jaskra
wiej występuje ta dążność, że tych Rossyan 
uprzywilejowano, dając im prawo wyboru je 
dnego członka Rady miejskiej nawet tam, 
gdzie ich jest tylko pięciu; a choć przy wyż
szych cyfrach rezydentów rossyjskich mają 
oui formalnie równe prawa z Polakami i wy
bierają członków Rady proporcyonalnie do 
liczby wyborców, to jednak przy wysokim 
cenzusie mieszkaniowym, jaki jest projekto
wany, będzie to sztuczne wzmocnienie ich 
wpływu. Urzędnik rossyjski, zajmujący zwykle 
większe mieszkanie, na co mu jego dochody 
pozwalają, będzie posiadał głos, którego po
zbawiony jest mniej zamożny rzemieślnik lub 
kupiec polski, należący do głównych twórców 
życia miast i ich dobrobytu.

Ten Rossyanin w samorządzie będzie 
wszystko załatwiał po rossyjsku i wszystko 
dla niego będzie po rossyjsku załatwiane. Ba, 
nawet podkomisya chciała mu dać prawo żą
dania, ażeby przewodniczący Rady miejskiej 
tłumaczył dla niego wszystkie mowy polskie 
na język rossyjski. Niedorzeczny ten pomysł, 
któryby pozwolił jednemu Rossyaninowi, po
siadającemu dobrą wolę, prowadzić w Radzie 
miejskiej stałą obstrukcyę, świadczy najlepiej, 
jakich to ludzi rząd do komisyi sprosił, jak 
przejęci byli oni chęcią stworzenia dobrze 
funkeyonująeego „polskiego samorządu".

Najlepiej polskość tego samorządu uja
wnia się w języku biurowości. Według pro

jektu, popsutego przez komisyę, cała manipu
lacja biurowa organów samorządu prowadzona 
jest po rossyjsku z możnością przekładu aktów 
na język polski. Po rossyjsku też odbywa się 
korespondeneya zarządów miast nietylko z 
władzami rządowemi, ale i z innymi otgana- 
mi samorządu. Znaczy to, że samorząd miej. 
ski ma funkeyonować po rossyjsku, jeżeli zaś 
zarządy miast zechcą mieć przyjemność oglą
dania w aktach języka polskiego, mogą pod
nieść budżet swych wydatków, pomnożyć 
personal urzędniczy i przerabiać wszystko po 
raz drugi po polsku.

Polakowi w tym samorządzie zrobiono 
tylko tyle ustępstwa, że będzie mógł na po
siedzeniach Rady miejskiej przemawiać po 
polsku i otrzymać od zarządu miejskiego od
powiedź po polsku, jeżeli się w tym języku 
do niego zwióei.

Jest to tedy samorząd rossyjski, zale
dwie tolerujący Polaków i język polski. Teu 
rossyjski charakter projektowanego samo 
rządu podkreślony został jeszcze przez wnie
siony ze strony rządu artykuł, zmuszający 
Rady miejskie do przyjmowania na swe po 
siedzenia delegata miejscowego konsystorza 
prawosławnego — gdy o delegatach konsy- 
storzów katolickich mowy niema.

W tych warunkach wyrażenie p. pre
zesa Rady ministrów, tytułujące ten samo
rząd p o l s k i m ,  dla przeciętnego onywatela 
kraju wygląda na niemiły żart polityczny. 
Dla nas wszakże ma ono inne znaczenie. Jest 
to wyrażenie na eksport.

Stosunki polsko-rossyjskie zwróciły o- 
slatnimi czasy, szerszą uwagę, budząc zna- 
czue zainteresowanie poza granicami pań
stwa. Stosunek rządu rossyjskiego do Po
laków zaczyna się już wiązać w pewnej 
mierze z jego polityką zewnętrzną, i zda
rzają się momenty, w których rząd nie u- 
waża za korzystne odsłaniać na zewnątrz 
właściwych intencyj i czynów w kwestyi pol
skiej.

Z tego punktu widzenia, mowa p. Sto
łypina przy otwarcia narad nad samorządem 
miejskim dla Królestwa Polskiego była bar
dzo dobrze pomyślana. Dalej stojący jej słu
chacz nie był zdolny ocenić konkretnych jej 
punktów, w których się zawierał samorząd 
rossyjski dla Królestwa, ale wpadły mu nie
zawodnie w ucho wyrazy „samorząd polski", 
które dla znających projekt samorządowy, są 
tylko wyrazami.

Wypowiedzenie takich wyrazów daie, 
między innemi, możność prowadzenia takich 
rozmów z dziennikarzami zagranicznymi, jaką 
miał świeżo kierownik gabinetu rossyjskiego 

-  pendentem limesa. Zapytany o „za- 
mfary rządu rossyjskiego w stosunku do Pol
ski", odpowiedział on : „Mogę tylko powtó
rzyć to, co powiedziałem w Radzie do spraw 
gospodarki lokalnej z powodu wniosku usta
wodawczego reformy miejskiej w Polsce. Po
stanowiliśmy dać Polsce wszystkie korzyści 
samorządu miejscowego, zgodnie z interesa
mi państwa. Ale autonomii nie damy. Nie 
możemy na tyle ufać Polakom. Przedłożymy 
wniosek oderwania Chełmszczyzny , gdzie 
większość ludności jest pochodzenia rossyj
skiego. Rozszerzymy na Chełmszezyzuę sy
stem mieszanego polsko-rossyjskiego ziem- 
stwa, które będzie wprowadzone do gubernij 
południowo-zaehodnich".

Gdyby ów dziennikarz znał projekt sa
morządu, mógłby zapytać, jakim sposobem 
brak zaufania do Polaków przeszkadza Ra
dom miejskim w Królestwie urzędować po 
polsku i jakie to interesy państwowe wyma
gają, żeby .język polski był w nich zaledwie 
tolerowany. Szkoda, że kierownik gabinetu 
rossyjskiego, znający niewątpliwie projekt, 
sam tego nie wyjaśnił. Szkoda również, mó
wiąc nawiasem, że zapytany o stosunek do 
Polski i mówiąc o sprawie chełmskiej, nie 
poinformował dziennikarza o całym systemie 
praw wyjątkowych, skierowanych do wytę
pienia Polaków, jakie projekt chełmski za
wiera.

W takiem oświetleniu nabiera dopiero 
polityczny manewr rossyjskiego premiera wła
ściwego znaczenia. Że zręcznie był on po
myślany — nikt nie zaprzeczy, może jednak 
bezstronna prasa zagraniczna zdobędzie się 
na otwarcie Europie oczu i poinformuje 
„zgniły Zachód" o rozbieżności słów i czy
nów dzisiejszego rossyjskiego rządu.

(:|40 Od objęcia rządu w Niemczech 
przez nowego kanclerza mnożą się wypadki, 
mówiące o pewnych bardziej konkretnych 
usiłowaniach, zmierzających ku złagodzeniu 
naprężonych stosunków niemiecko - angiel
skich. Oświadczenia p. Bethmanu-Hollwe- 
ga w Wiedniu w kwestyi flotowej, przyjazne 
mowy, wymienione między admirałami Koe- 
sterem i Seymonsem w Nowym Jorku, roko
wania w sprawie Kongo, a wreszcie świetne 
przyjęcie, jakie zgotowano sekretarzowi sta
nu dla kolonij Dernburgowi w Londynie, 
Liverpoolu i Manchesterze, te wszystkie ob

jawy uważa opinia publiczna w Berlinie i 
Londynie, oraz prasa niemiecka i angielska 
za „szczęśliwy i pomyślny początek" mogą
cy skutecznie torować drogę dalszemu zbli
żeniu i szczeremu porozumieniu między obu 
państwami.

Tą myślą i tem życzeniem ożywione 
były wszystkie mowy, wygłoszone podczas 
kilku uezt, urządzonych na cześć Dernburga. 
Dostroiła się do nich harmonijnie także wiel
ka mowa o położeniu zagranieznem, jaką 
wypowiedział prezydent gabinetu Asąuith 
podczas tradycyjnego bankietu dla londyń
skiego lorda maymra. Zapewniwszy, iż sto
sunki na bliskim Wschodzie o wiele spokoj
niej się ułożyły i że polityka angielska prze-' 
jęta jest pokojową tendencyą. dodał Asąuith: 
„Porozumienia i przyjaźnie z innemi mocar
stwami, jakie szczęśliwie zawiązano, a które 
wśród naprężenia ostatnich dwunastu mie 
sięcy tak świetną przebyły próbę, nie mają 
ani agresywnego ani ekskluzywnego chara
kteru. Nic nie stoi na przeszkodzie zupełne
mu i przyjaznemu porozumieniu z Niemca
mi. Sądzę, iż jest ono ulubionym celem mą
drej polityki obu państw, wskazanej moral
ną i socyalną potrzebą obu narodów".

Dzienniki liberalne solidaryzują się bez 
zastrzeżeń z wywodami premiera. Natomiast 
pisma konserwatywne nie podzielają optyrni 
zmu Asąuitha co do sytuacyi zagranicznej, 
ale nie zwalczają jego oświadczeń o porozu
mieniu z Niemcami. Nawet Times pisze, iż 
naród angielski cieszyć się będzie, jeśli myśl 
porozumienia zostanie urzeczywistniona, do
daje jednak, iż w Niemczech są potężne czyn
niki, dia których takie porozumienie nie by
łoby przyjemne. Daily Express sądzi, iż za 
pewnienie premiera, jakoby ze strony Nie
miec nie było widać najmniejszej chmury na 
międzynarodowym horyzoncie, da się z tru 
dnością pogodzić z gorączkowym pospiechem, 
jaki się tam ujawnia na polu zbrojeń mor
skich. Daily Graphic pochwala zdrową iui- 
cyalywę do porozumienia, a Daily Mail, któ
rej właściciel lord Northchffe razem z lor
dem Greyem wygłaszał niedawno w Kana
dzie sensacyjne mowy o nieuniknionej wojnie 
Niemiec z Anglią, ogranicza się tylko do 
sarkastycznej uwagi, iż ton i treść wywodów 
Asąuitha zastosowane były nadzwyczajnie do 
bankietowego nastroju.

Prasa niemiecka skrzętnie notuje głosy 
angielskiej opinii publicznej, ale sama prze
ważnie wstrzymuje się od wyrażenia własnej 
opinii. Tylko Kreuz. Złg. wystąpiła z uwagi 
godnym artykułem, w którym proponuje za
kończenie niemiecko-angielskiego sporu przez 
złożenie piśmiennych deklaracyj obu państw
0 wzajemnych zamiarach pokojowych. Myśl 
tę wita z zapałem Daily News, organ mini- 
steryalnego lewego skrzydła i wzywa dypio- 
maeyę angielską, aby skorzystała z obecnej 
tak przychylnej chwili i podjęła akcyę w celu 
odwrócenia możliwości wojny angielsko - nie
mieckiej. Dziennik ten sądzi, iż trzy naj
bliższe lata są właśnie latami krytycznemi. Od 
r. 1912 spada bowiem roczny program bu
dowy floty niemieckiej z czterech na dwa 
okręty bojowe. Jeśli więc w najbliższym 
czasie powiedzie się zbliżyć oba państwa do 
siebie i rozproszyć wzajemną nieufność, 
Niemcy nie zmienią dzisiejszej ustawy floto
wej, a wskutek tego zniknie samo przez się 
angielsko - niemieckie współzawodnictwo. Pa
nujące usposobienie w Niemczech i w Anglii, 
a w szczególności zmiana kanclerza niemie
ckiego, są okolicznościami pnychylnemi dla 
porozumienia. Ciężki błąd popełni dyploma
c ja  angielska, jeśli nie wyzyska obecnej 
chwili.

Także i Daily Chronicie popiera ideę 
porozumienia, ale mniema, iż ideą tą musi 
być przejęty naród, a nietylko sami politycy. 
Porozumienie mogą podpisać rządy, ale nie 
będzie ono miało trwałej podstawy, jeśli ludy 
pozostaną obojętne i nie przyjdą do przeko
nania, że Niemcy i Anglia mogą zgodnie żyć 
ze sobą bez szkody dla obustronnych swoich 
interesów. Porozumienie musi być popularne
1 opierać się na szacunku i zaufania. Na to 
odpowiada Berliner Tageblatt, iż o ile idzie 
o lud niemiecki, trwałe przyjazne porozumie 
nie między obu państwami można uważać za 
absolutnie zapewnione. Szerokie koła obu 
państw już od dawna zrozumiały, że sztuczne 
podtrzymywanie nieporozumień między niemi, 
jest wielkiem dla nich nieszczęściem. Lud 
chce spokoju, pokoju, przyjaźni, oraz żąda o- 
znaczeuia granicy zbrojeń i granicy finanso
wych ofiar. Idzie tylko o to, aby ci, co po 
noszą odpowiedzialność za kierunek polityki 
zagranicznej, znaleźli także odpowiednią dro
gę dla urz iczywistnienia woli przeważnej wię
kszości obu narodów.

Równocześnie ogłasza Berliner lage- 
blatt telegram z Londynu, stwierdzający, iż 
ujawnia się tam istotnie w niektórych kołach 
silny ruch za zawarciem porozumienia nie
miecko-angielskiego. Jest to skutek dobrego 
wrażenia, jakie pozostawił po sobie Dern- 
burg, a niemniej zwrot ten przypisują zmianie 
kanclerza, gdyż p. Bethmann-Hollweg uchodzi 
w Anglii za gorącego zwolennika takiego po
rozumienia. Korespondeneye pism zagrani
cznych stwierdzają, że myśl porozumienia do
znaje szczególnie silnego'poparcia w kołach

handlowych i przemysłowych, które gotowe 
są do dalszej, energicznej w tym kierunku 
akcyi. Dowodem tego jest, że niemiecki am
basador hr. Wolff-Metternich udał się na 
dwa dni do Manchesteru, gdzie będzie go
ściem tamtejszej Izby handlowej. W dniu 22 
b. m. znowu londyńska Izba handlowa urzą
dza wielki bankiet, w którym weźmie udział 
nietylko niemiecki ambasador, ale także wi
ceprezydent niemieckiego parlamentu Kaempf, 
oraz wybitni przedstawiciele świata handlo
wego z Berlina i Hamburga. Już od dłuż
szego czasu panuje w City to przekonanie, 
iż w interesie handlu konieczne jest pole
pszenie stosunków między Anglią i Niemca
mi. Niewiadomo jeszcze, w jakiej formie zbli
żenie obu państw nastąpi, ale oczekują ogól
nie, iż przedstawiciele handlu wybiorą spe- 
cyalny komitet, który ma rozwiuąć odpowie
dnią propagandę w kołach politycznych i par
lamentarnych. Tej intencji odpowiada zapo
wiedziany bankiet londyński. Jak widzimy, 
bankiety i mowy bankietowe mają na razie 
torować drogę porozumieniu angielsko-nie- 
mieckiemu, mają ideę jego spopularyzować 
i pozyskać dla niej sympatye szerokich sfer 
ludności. Ze strony ściśle ofieyalnej ani w 
Londynie, ani w Berlinie nie uczyniono do
tychczas żadnego formalnego kroku, z którego 
moiuaby wnosić, iż oba rządy przygotowują 
jakiś konkretny projekt tego porozumienia. 
Zapewniają jednak, iż miarodajne koła w 
Niemczech, podobno pod wpływem nowego 
kanclerza, są obecnie bardziej skłonne do 
zawarcia z Anglią umowy w sprawie wzaje
mnych zbrojeń morskich. W związku z tem 
pozostaje pogłoska o możliwem ustąpieniu 
sekretarza stanu w urzędziej marynarki Tir- 
pitza. którego opinia w swoim czasie zdecy
dowała, iż rząd niemiecki wobec odnośnej 
inicjatywy rządu angielskiego zajął odporne 
stanowisko, a ówczesny kanclerz ks. Buelow 
oświadczył, iż kwestya zbrojeń jest sprawą 
wewnętrzną każd-go państwa i nie może być 
przedmiotem zagranicznej dyskusyi. Może już 
najbliższa przyszłość okaże, czy w Berlinie 
wytrwają na tem zasadniczem stanowisku, 
czy też sprawdzą się informacye jednego 
z pism niemieckich, iż już w najbliższych 
miesiącach oczekiwane jest zawarcie między 
Anglią i Niemcami umowy co do zbrojeń 
morskich.

KRONIKA.

Lwów, 13 listopada.
— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (14 listopada):
Stanisława Kostki. — Wodzi mira. — Kośmy 

i Damiana.
Wschód słońca o godzinie 6 36 rano, za

chód słońca o godzinie 3'42 pu południu.
P o n i e d z i a ł e k  (15 listopada):
Leopolda w. — Przybysława.— Akindyana-
Wschód słońca o godzinie 6'38 rano, za- 

chód słońca o godzinie 3-41 po południu.
— Kalendarzyk m yśliw ski. W mis'

siącu listopadzie wolno polować n a : zająca 
kozły (rogacze), borsuki, cietrzewie i g łuszce, 
bażanty i kuropatwy, pardwy i dropie, ptactw^ 
błotne i wodne.

Nie wolno polować od 15 jeleni, prz®' 
piórek i dzikich gołębi.

Przez cały rok wykluczone są z p o lo w a
nia, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (k°' 
zy), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców 
i cietrzewi.

— JE. Pan N am iestnik dr.
Bobrzyóski powrócił wczoraj wieczorem 
Lwowa.

— Jubileusz 25 le tn i b is k u p ^ 8 
Ojca świętego P iusa X . W bieżącym rok > 
duia 16 b. m., przypada 25 letni jubileusz 
skupstwa Ojca św. Piusa X.

Ponieważ Ojciec św. wyraził 
aby z powoda togo jubileuszu nie było 
cyaluyeh pielgrzymek do Rzymu, ani tez 
nie urządzano uadzwyczajnych uroczy®*0 y 
przeto świat katolicki uczci to święto ^ 
Kościoła tylko nabożeństwami w ćwiątyn*aC^

We Lwowie w archikatedrze odpra^1 . 
na tę intencyę solenne nabożeństwo P®nvja' 
kalne z wystawieniem Najświętszego jPje 
mentu w niedzielę, dnia 21 b.
10 rano, podczas ktorego wygłoszone zos ^  
stosowne kazanie; po Mszy św. uroczyste 
Deum. Podobne nabożeństwa odprawioo®^]) 
staną w tym samym dniu także we wsZ/ z  
kościołach archidyecezyi lwowskiej ob. *a '

— Otwarcie nowej szkoły załf0(jb^ 
wej w Tarnopolu. Dnia 10 b. . po-
się w Tarnopolu uroczysty a k t  o tw a r c i*  
święcenia zawodowej szkoły ś l u s a r s t w a
now ego ze szczeg ó ln em  u w z g lęd n ien ie m  ■ p '
rolniczych i połączonej z nią szkoły ko ^ 0- 
ni. Na uroczystość poświęcenia, któreg0 ,0̂ ' 
nał proboszcz tarnopolski ks. infułat i  
ski, oraz gr. kat. katecheta ks. Konra 
byli ze Lwowa: P. Wiceprezydent Rady 0̂r$  
krajowej dr. Ignacy Dembowski z msp

I
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krajowym rtłdoą. Dworu dr. Frankem, oraz Czło
nek Wydziału krajowego dr. Władysław Jahl. 
Po poświęceniu przemówił do zgromadzonych 
najpierw ks. infułat Twardowski, zagrzewając 
uczniów w gorących słowach do pr3cy i oby
czajnego, religijnego życia, z kolei burmistrz 
miasta Tarnopola dr. Mandel, oddając nowy Za
kład pod Zarząd Rady szkolnej krajowej, na
stępnie P. Wiceprezydent dr. Dembowski, pod
nosząc ważność nowej szkoły nietylko dla mia
sta Tarnopola i okolicy, ale dla rozwoju szkol
nictwa przemysłowego w kraju i wyrażając u- 
zuanie czynnikom miejscowym, a w szczegól
ności gminie miasta Tarnopola, wydziałom po
wiatowym w Tarnopolu i w Zbarażu, oraz Ka
sie Oszczędności miasta Tarnopola za ofiarność 
okazaną, aby umożliwić założenie tej szkoły, na 
które fundusze ofiarowane przez Rząd i kraj, 
lubo znaczne, nie byłyby wystarczyły. Zwrócił się 
następnie do zgromadzonych uczniów nowego 
Zakładu, przedstawiając im wielką korzyść, ja
kiej dostąpili przez przyjęcie do szkoły, które
go musiano odmówić dla braku miejsca dwa- 
kroó większej liczbie kandydatów i zachęcając 
gorąco, aby sumienną i gorliwą pracą zdobyli 
sobie gruntowne wykształcenie zawodowe, wy
robili cnoty i przymioty szczególnie potrzebne 
dla rękodzielnika i przemysłowca, to jest ści
słość, rzetelność w pracy i akuratność w peł
nieniu zobowiązań, a zarazem odznaczając się 
religijnością i moralnością stali się pod każdym 
wzglądem dzielnymi i użytecznymi obywatelami 
kraju.

Z kolei dr. Jahl imieniem Wydziału kraj. 
wyraził serdeczną radość z powodu nowego o- 
gniska dla zawodowego wykształcenia przemy
słowego w kraju i życzenia pomyślnego roz
woju szkoły, — Wreszcie przemówił dyrektor 
szkoły p. Biły, zaznaczając w rozumnych i po
ważnych słowach, jak pojmuje zadanie Zakła
du i swoje i przyrzekając, że nim będzie kie
rował na pożytek uczniów i kraju.

Następnie odbyły się dokładne oględziny 
całego zakładu, który w każdym kierunku od
powiada znakomicie wszystkim wymaganiom 
szkoły tego rodzaju. W, szczególności podnieśó 
należy bardzo obszerne rozmiary i doskonałe 
urządzenie sal szkolnych i warstatów, jak ró
wnież pawilonu, przeznaczonego dla kucia ko
ni, który to kurs jednak dopiero nieco później 
ma być wprowadzony w życie. — Zakończono 
zwiedzenie Zakładu odwiedzinami w pobliskiej 
bursie, którą równocześnie z otwarciem szkoły 
urządzono wzorowo dla jej wychowanków pod 
kierownictwem jednego z nauczycieli, którego 
żona zajmuje się gospodarstwem tego internatu. 
Żałować tylko wypada, że szczupłość miejsea 
pozwoliła na przyjęcie tylko połowy uczniów. 
Zasługa powstania tej pożytecznej instytucyi 
tak dobrze uzupełniającej zadanie pedagogiczne 
szkoły przypisać należy przedewszystkiem rad
cy Namiestnictwa i kierownikowi Starostwa w 
Tarnopolu, p. Dyonizemu Zawadzkiemu, który 
ua czele zorganizowanego na prędce komitetu 
zaraz po założeniu szkoły zajął się gorliwie u- 
rządzeniem bursy i umożliwił otwarcie jej ró
wnocześnie ze szkołą. Spodziewać się należy, 
że nowy Zakład tak wzorowo urządzony, zbo- 
gająey zbyt szczupłą niestety dotąd liczbę na
szych szkół przemysłowych cennym przybyt
kiem, a odpowiadający wybornie potrzebom spe- 
cyalnie okolicy żyznego Podola, w którem go
spodarstwa wiejskie oddawna odczuwały brak 
rzemieślników do obsługi i naprawy maszyn 
rolniczych, rozwinie się znakomicie i odda 
cenne usługi naszemu przemysłowi.

— W izytacya szkół. P. Wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej przy sposobności otwar
cia szkoły ślusarstwa maszynowego w Tarno
polu zwiedził trzy szkoły wydziałowe połączo
ne z pospolitemi, szkołę realną, gdzie w szcze
gólności przyglądał się z wi.Jkiem zajęciem 
pracy w urządzonych tam pod kierownictwem 
prof. Andrzeja Stopki warstatów szkolnych, 
zatrudniających uczniów nietylko szkoły real
nej, ale i obu gimnazyów polskich, tudzież ru
skiego i zwiedził postępy robót około budowy 
obu nowych gimnazyów. Następnie w gimna- 
zyurn pierwszem przyjął łącznie grona wszyst 
kich trzech gimnazyów z dyrektorem radcą 
Maciszewskim, radcą Sawickim i Siwakiem na 
czele, oraz grono nauczycielskie seminarynm 
męskiego pod przewodnictwem radcy Rządu i 
Posła na Sejm krajowy dyrektora Michałow
skiego, wreszcie w gmachu starostwa licznych 
interesentów i deputacye miejscowe i okoliczne.

— Z U niw ersytetu . P. Antoni Pere- 
djatkiewiez, rodem z Baruchowa, otrzymał na 
Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
Praw.

— Powszechne W ykłady U niw ersy
teckie. W niedzielę, dnia 14 b. m., J. Pie- 
hzycki: „Współcześni poeci polscy". Sala XIV 
Uniwersytetu II p. ul. św. Mikołaja 4. Począ
tek o godz. 5 wieczorem.

— Powszechne W ykłady Uniwersy
teckie na prowlncyi. W niedzielę, dn. 14 b. m., 
Brody: M. Kochmann, Z podróży po Włoszech, 
t' Wenecya (z obraz, świeln.).— Brzeżany: W. 
J l̂&zor, Szekspir (życie i dzieła).— Dolina: A. 
^wadowski, Wykład poglądowy perspektywy 
w obraz, świetln.) — Drohobycz : J. Witek, Eu- 
*ebiusz Słowacki. — Horodenka: dr. W. Rogala, 
* przeszłości geologicznej Horodenki (z de- 
jPonstr.) — Jaworów: J. Łomnicki, Rozwój ziemi 
1 jej mieszkańców (z demonstr.) — Kałusz: dr.

„Gazeta Lwowska" z dnia 1

J. Grochmaiicki, Życie w głębi morza (z obraz, 
świetln.) — Kołomyja: S. Żaczek, Kobieta u 
Greków i Rzymian.— Lubaczów: J. Orłowski,
0 ciałach promieniotwórczych (z demonstr.) — 
Mościska: dr. K. Ciesielski, Węgiel i jego 
związki (z demonstr.) — Prof. dr. J. Nusbaum, 
Ciągłość życia (z demonstr.) — Rawa ruska:
B. Duchowiez, Powietrze ze stanowiska chemii
1 hygieny (z domonstr.) — Rohatyn: dr. K. 
Hartleb, Królowa Bona na tle epoki. — Sambor: 
dr. W. Sehreiber, Talent a rzeźba głowy i 
mózgu (z demonstr.) — Sanok: G. Kreiner, O 
powietrzu ze stanowiska chemii (z demonstr.) — 
Sądowa Wisznia: dr. A. Zipper, O Tanhause- 
rze R. Wagnera. — Skole: J. Friedberg, Kwe- 
stya wschodnia w XIX w. — Stanisławów: G. 
Feliński, Przedświt Krasińskiego. — K. Papee,
0 nieznanych utworach A. Mickiewicza. — Snia- 
tyn: dr. A. Ryniewicz, Starożytne miasta pro- 
wansalskie (z obraz, świetln.) — Tarnopol: dr. 
K. J. Nitmau, O szkolnictwie szwajcarskiem. — 
Trembowla: K. Kobzdaj, Ludwika Sniadeckaw 
życiu i poezyi Słowackiego. — Turka n. Str.: 
dr, M. Piekarski, Postacie kobiece w dziełach 
S. Wyspiańskiego. — Złoczów: dr. M. Janelli, 
Parlamentaryzm w Polsce. — Żółkiew: K. El- 
jasz, O kometach i meteorach (z obraz, świetln.)

— Raut profesorski, czyli wieczór z 
tańcami, który odbędzie się staraniem Tow. 
nauczyoioli szkół wyższych w sobotę, dnia 20 
b. m., w Kasynie miejskiem na rzecz kolonij 
wakacyjnych uczniów gimnazyalnych i realnych, 
będzie połączony z ioteryą fantową dzieł sztuki
1 wydawnictw artystycznych. Jako wygrane fi
gurują m. i. dzieła następujących artystów i 
artystek, prawie bez wyjątku przez nich sa
mych ofiarowane, komitetowi: Axentowicz, Bern- 
hardt, Drexlerówna, Fetterowa, Filipkiewicz, 
Góralczyk, Grossowa, Harasimowicz, Kochanow
ska, Kochauowski, Kryciński, Krzesz, Lackner, 
Laszczka, Malczewski, Małaczyńska, Mazowie
cka, Mehoffer, Orkan, Pańkiewicz, Procajłowicz, 
Raszka, Rejchan, Reyzner, Rychter-Janowska, 
Stachiewicz, Tyszkowski, Wachtel, Wyczółkow
ski, Zuber. Spis ten nie jest wyczerpujący, gdyż 
codziennie napływają nowe dary.

— Ze sztuki. Zapowiedziana wystawa je
sienna zostanie otwarta w dniu jutrzejszym, 14
b. m., o godz. 10 przed południem.

— W ieczór inauguracyjny »Koła 
dram atycznego* odbędzie się w niedzielę, 
dnia 14 b. m. Na program składa się prze
mówienie prezesa Towarzystwa p. Czesława 
Krzyżanowskiego, potem nastąpi odczyt dyre
ktora p. Maryana Gawalewicza p. t. „Teatr 
współczesny a teatr przyszłość i", zakończy zaś 
wieczór fragment z nieznanego dramatu p. Bro
nisława Wysoezańskiego p. t. „Wyklęci", od
czytany przez znakomitą naszą artystkę p. Wan
dę Siemaszkową. Początek wieczoru punktual
nie o g. 8. L&kal własny przy ulicy Sykstu- 
skiej 1. 9, II. p.

— Towarzystwo pKółek rolniczych*,
bezsprzecznie jedna z najpoważniejszych naszych 
instytncyj przez doniosłość swoich zadań, obej
mujących całokształt prac, zmierzających do 
dobra małorolnej ludności włościańskiej, roz
wija w b. r. bardzo ożywioną działalność. Dość 
wskazać na fakt, że w ciągu b. r. za okres 
10 miesięczny powstało 176 nowych Kółek rol
niczych, a więc cyfra poważnie przewyższająca 
wszystkie, dotychczasowe całoroczne przyrosty 
za lata ubiegłe. Świadczy to o zrozumieniu ce
lów Towarzystwa przez ludność włościańską, 
spowodowane niewątpliwie skuteczną działal
nością dotychczasową i wskazuje nam na ten 
zdrowy ruch, jaki się po naszych wsiach budzi 
na polu asocyacyj rolniczej.

Zaznaczyć bowiem należy, że równocze
śnie z tem idzie w parze praca zmierzająca do 
nadania poszczególnym Kółkom rolniczym jak 
największej spoistości. W tym celu wprowa
dzono przed dwoma laty obowiązek posiadania 
kart legitymacyjnych i płacenia stałych wkła
dek. I  na tem polu widać postęp. Gdy w r. 
1907 było 85.078 członków z legitymacyami, a 
roku z. 49.720, to dziś liczy ich Towarzystwo 
58.902.

— Egzam in z m uzyki. P. Zofia Sta
nisława Angela Obtułowiczówna złożyła egza
min państwowy z muzyki jednomyślnie z od
znaczeniem.

— Z F ilharm onii. Ponieważ spodzie
wane polepszenie zdrowia Eryka Sehmedesa 
nie następuje, zapowiedziany koncert nie odbę
dzie się. Kasa zwraca pieniądze za bilety.

— Konkurs na stypondyum . W celu 
nadania jednego stypendyum z fundacyi imienia 
Maryi Bbomederowej w kwocie rocznych 200 kor., 
przeznaczonego dla ubogiego ucznia medycyny, 
urodzonego w Galicyi, rzym. kat. obrządku, 
ogłosiło e. k. Namiestnictwo konkurs z termi
nem wnoszenia podań do 15 grudnia b. r. 
Ubiegający się o to stypendyum winni wnieść 
podanie za pośrednictwem wydziału lekarskiego 
właściwego Uniwersytetu do c. k. Namiestni
ctwa, dołączając doń metrykę urodzin, świade
ctwo ubóstwa i świadectwo szkolne.

— Spółka udziałowa pAwiata*. Za
miast oczekiwać, aż zagraniczny impresaryo z 
naszego kraju zbierze obfite zyski, zawiązało 
Stowarzyszenie „Awiata" Spółkę krajową celem 
urządzenia wzlotów podczas wystawy miast w 
r. 1910 we Lwowie i w innych miastach Ga
licyi. Przyrzeczone już obecnie poparcie miaro-
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dajnych sfer wojskowych i cywilnych zapewnia 
powodzenie dla te' sprawy. Będzie ona miała 
doniosłe znaczenie techniczno-przemysłowe i kul
turalno-społeczne. At-rakcya ta ściągnie niewąt
pliwie liczny udział obcych, a uzyskane w ten 
sposób dochody pokryją nietylko wydatki, ale 
przyniosą znaczną dywidendę udziałowcom. Szcze
gółowy prospekt i zaproszenie do subskrypcyi 
podpisało wiele wybitnych u nas osob'stości.

Wszelkich informacyj w sprawie spółki 
udziela inż. Libański, ul. Obertyńska 8, a w 
sprawach finansowych Spó-lki zwracać się na
leży pod adresem: Inżynier Karol Richtman, 
ul. 29 Listopada 1. 27.

— Podania o badanie środków ży
w ności, wolne od stem pla. Ministerstwo 
skarbu reskryptem z 21 września b. r. 1.49.911 
uwolniło od należytości stemplowej podania, 
wnoszone do rządowych Zakładów badania 
środków żywności (dla Galicyi istnieje taki Za
kład w Krakowie) o badanie artykułów spo
żywczych, bez względu na to, czy badania tego 
żąda wytwórca, względnie sprzedawca, czy też 
kupujący.

— Stabiiizacya służby m iejskiej.
Wczoraj w sali posiedzeń Rady miejskiej dy
rektor magistratu p. Lukas odebrał przysięgę 
służbową od blisko dwustu osób z pośród stra
żników i woźnych miejskich, strażników drogo
wych, kanałowych, plantacyjnych, funkeyona- 
ryuszów sanitarnych, dezynfektorów itd., którzy 
w myśl uchwały Rady m. z 8 lipca br. zostali 
zamianowani stałymi sługami gnńny z prawem 
do zaopatrzenia emerytalnego. Ze stcbilizacyą 
połączone ież jest podwyższenie poborów, które 
na mocy uchwały Rady m. obowiązuje już od 
1 stycznia b. r. Stała służba dzieli się w głó
wnych zarysach na strażników i woźnych; dla 
obudwu kategoryj ustanowione są trzy stopnie 
płac; najniższa płaca strażnika wynosi obecnie 
1050 kor,, najwyższa płaca woźnego 1820 kor. 
Strażnik prowizoryczny nabywa prawa do sta
bilizacji po pięcioletniej, nienagannej służbie.

Dyrektor Lukas w przemowie do zebra
nej służby podniósł wybitne korzyści, przyzna
ne służbie miejskiej przez Radę miejską i we
zwał zebranych, by odtąd swe obowiązki pełnili 
z jak największą ścisłością, by ustać musiały 
dotychczasowe skargi na słnżbę miejską.

— Raut akadem icki z tańcami odbę
dzie się jutro, 14 bm., w salach Strzelnicy miej
skiej ze współudziałem pp. Augusta Diannie- 
go, Zofii Sawickiej, Matyldy Markównej, prof. 
Stanisława Głowackiego, Janusza Skawińskiego 
i Chóru akademickiego. Kotylion bez kwiatów. 
Tańce prowadzić będzie p. St. Załuski.

— Poranki teatralne dla ludu. Z Kra
kowa donoszą: Grono osób, zajmujących się
działalnością oświatową, postanowiło urządzać 
przedstawieni?, w niedzielę przed południem w 
teatrze ludowym dla włościan z okolic Krakowa.

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się po
siedzenie w tej sprawie z udziałem delegatów 
włościan i nauczycieli wiejskich.

— W Czytelni dla sług im. Józefa 
Źulińskiego (Słodowa 10) odbędzie się w nie
dzielę, 14 bm., o 5 po południu przedstawienie 
amatorskie. Służące odegrają 3-aktową sztnezkę 
p. t. „Dzieje Marysi", poczem nastąpią żywe 
obrazy. Wstęp dla sług 20 h a l, dla innych 50 
hal. Koło pań T. S. L. zwraca się do wszyst
kich chlebodawców z prośbą o zachęcenie słu
żących do wzięcia udziału w tej zabawie.

— Z krakowskiej Akademii U m ie
jętności. Posiedzenie wydziału filologicznego 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 15 b. m., o 
godz. 6 wieczorem. Porządek dzienny: 1. Ozł. 
K. Iladaczek : Cmentarzysko ciałopalne koło
Przeworska z epoki ces. rzymskiego. 2. Czł. 
St. Schneider: Król wężów, stndynm etnologi
czne. 3. Dr. Zdzisław Jachimeeki: Wpływy 
włoskie w dawnej muzyce polskiej (1540 do 
1640). Potem odbędzie się posiedzenie admini
stracyjne.

— Strejk uczniów krakowskiej Aka
d em ii sztuk pięknych. Z Krakowa donoszą: 
Uchwałę wiecu uczniów Akademii sztuk pię
knych, odbytego we czwartek, komitet przedło
żył wczoraj na piśmie dyrekoyi, poezem odbył 
posiedzenie w sprawie akcyi, która po za wspo
mnianym memoryałem obejmie wezwanie kole
gów z Akademii w Wiedniu i Pradze do popar
cia tych żądań przez odpowiednie uchwały na 
wiecach. Dyrektor Akademii prof. Fałat zawia
domił o wybuchu strejku Ministerstwo oświaty 
i Prezydyum Namiestnictwa, a po południu 
w tej sprawie wyjechał do Wiednia.

— W ycieczki na wystawę światową 
w Brukseli w r. 1910. W dniach 6 czerwca 
i 8 sierpnia 1910 r. wyruszą z Wiednia wy
cieczki towarzyskie do Brukseli via Frrnkfurt, 
Kolonia, Londyn, Paryż, Monachium, przyczem 
po trzy dni zatrzymają się w Brukseli, Londy
nie i Paryżu, celem zwiedzenia osobliwości tych 
miast.

Nadto urządzona' zostanie jeszcze jedna 
wycieczka do Brukseli, która wyruszy dnia 11 
lipca 191.0 r. z Wiednia i zabawi w Brukseli 
ośm ani.

Bliższych wyjaśnień o programie tych wy
cieczek udziela radca m. Wiednia p. Hans Ar
nold Schwer, Wiedeń VIII. Bucbfeld gasse Nr. 7.

— Ofiary. W administracyi Gazety Lwow
skiej złożyli: dla 81-letniej wdowy po wybitnym 
publicyście i działaczu: L. P. ze Lwowa 20 kor.;

dla Sikosińskiej: L. P. ze Lwowa 20 kor., N. 
N. ze Lwowa 20 kor., L. Znb. z Bereźnicy 1 
koronę.

A  Zgubiono: w ulicy Batorego złoty 
brelok, wartości 100 kor.

A  Magazyn rozmaitych rzeczy, pocho
dzących z kradzieży, zakwestyonowała wczoraj 
w nocy polieya u właściciela sklepiku na Za- 
marstynowie, Gerszona Rubinsteina. Między zna
lezionymi tam przedmiotami znajduje się kilka 
srebrnych kubków, srebrne solniezki, widelce i 
noże ze srebrną oprawą, złoty zegarek, złote 
łańcuszki, kolczyki z imitacyą brylantów i t. p. 
rzeczy ze złota i srebra.

A  Kronika policyjna. Polieya areszto
wała wczoraj notowanego złodzieja 66 letniego 
Ignacego Keslinga, u którego zakwestyonowano 
srebrny zegarek marki „Omega" ze złotym łań
cuszkiem, wartości przeszło 100 kor.

Z sieni realności przy ul. Rzeźnickiej 1. 
13 skradziono kupcowi Szulimowi Rosenthalowi 
żelazne łóżko, malowane na zielono.

Do mieszkania Apolonii Darmochraj przy 
ul. Grodzickich 1. 9 włamał się wczoraj zło
dziej i skradł płaszcz męski, zegarek, obrączki 
ślubne i inne przedmioty.

— Ucieczka defraudanta. Dyrekcya 
polieyi w Budapeszcie rozesłała listy gończe za 
niejakim Tichanyem, liczącym 32 lat życia, sze
fem biura tamtejszej filii firmy wiedeńskiej Sie
mens i Halske. Ticbany podjął na poczcie 
53.220 koron i umknął z niemi do Ameryki z 
żoną Ludwika Paczko, urzędnika ministeryal- 
nego.

Kronika prowincyonalna.
§ Z a s y p a n y  na  ś m i e r ć  g l i n ą .  

W Łyśen, powiatu bohoiodczańskiego, zasypa
ła w tych dniach glina na śmierć włościanina 
Michała Błycha, który ją  wydobywał w miejscu 
bardzo niebezpiecznem.

§ Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  w k o p a l n i  
w ęg la . Z Moczydła, w powiecie chrzanowskim, 
donoszą: W ubiegłą sobotę zaszedł w tutejszej 
kopalni węgla nieszczęśliwy wypadek, który po
ciągnął za sobą ofiarę w życiu ludzkiem. Mia
nowicie góinik Franciszek Kossowski z niezna
nego powodu wypadł z windy i runąwszy z 
wysokości kilkudziesięciu metrów w dół ko
palni, poniósł śmierć na miejscu. Tragicznym 
wypadkiem zajęły się władze sądowe.

§ S a m o b ó j s t w o .  W przystępie szału 
odebrał sobie dnia 5 b. m. życie w Żarach, 
powiatu chrzanowskiego, tamtejszy włościanin. 
45 letni Szymon Woźniak, strzeliwszy do siebie 
z rewolweru. Wożniak — jak stwierdzono — 
cierpiał już od dłuższego czasu na pomieszanie 
zmysłów.

§ S a m o b ó j s t w o  s t a r c a .  W Mikła- 
szowie, powiatu lwowskiego, obwiesił się w tych 
dniach 73 letni włościanin Fedko Skolski. Po
wodem samobójstwa było ubóstwo i silne zde
nerwowanie.

Kronika zagraniczna.
* Ba l o  n. B a u e k l e r  a „O ogn ac“, któ

ry wzniósł się we wtorek w Zurychu i przele
ciał po nad Alpami, znaleziono — jak tele
grafują z Genui — rozbity. Części balonu zna
leziono koło Arbę niedaleko Tryestn. Bauckier 
ocalał dostawszy się do parowca, kjóry go przy
jął na swój pokład.

* K a t a s t r o f a  k o l e j o wa .  Podczas o- 
negdajszego zderzenia się dwu pociągów koło 
Avelino 8 osób odniosło rany, między niemi 
3 ciężkie.

Dr. Cook o swej wyprawie do bieguna.

(Dalszy ciąg sprawozdania).
(X.) Nowo odkryty ląd otrzymał nazwę 

ląd Bradleya, na eześó Johna R. Bradleya, 
którego zasługą było dojście do skutku naszej 
wyprawy. Skorośmy znaleźli się po za półno
cnym brzegiem tego kraju, znikł ostatni przed
miot, na którem mogłoby spocząć oko. Widno
krąg nie był zupełnie czysty, lecz pogoda o 
tyle znośna, że dozwalała na obserwaeyę. Dro
ga prowadziła wprawdzie przez monotonne bia
łe pola lodowe, lecz dość było łudzących oznak 
lądu, co ustawicznie podniecało żądzę odkryć. 
Człowiek pod przymusem stosunków przysto
sowuje się do każdego rodzaju życia: mimo, 
że przybyłem z iunego świata, teraz już kraj
obraz pól lodowych wydawał mi się czemś zu
pełnie naturalnem. Dzień po dniu schodził na 
szybkich marszach, na zapisywaniu zajść dnia 
i oznaczaniu szerokości geograficznej.

Noe z 7 kwietnia była niezwykła, a to 
z powodu zorzy polarnej. Przez cały szereg 
nocy nic widać jej było z powodu mgły, teraz 
dopiero dała nam nadzwyczajne przedstawienie 
na scenie niebieskiej. Z powodu mgły nie mo
żna było oznaczyć czasu rozpoczęcia się zja
wiska. Zorza płonęła niby kula olbrzymia z 
wieńcem promieni dokoła, to znowu stawałą.. 
się podobna do olbrzymiej wazy i nie trzeba 
było mieć wiele wyobraźni, by spostrzedz w
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niej purpurowe i błękitne kwiaty. Zmiany o- 
brazów następowały bardzo szybko.

Obserwowaliśmy dotąd wschodzące słoń
ce od pierwszego wynurzenia się jego z po za 
horyzontu w samo południe aż do zapadnięcia 
o północy, od końca nocy polarnej aź do pier
wszego dwa razy tak dłngiego i oświetlonego 
zorzą północną dnia. Droga nasza wiodła przez 
mroki i mróz, przez zapadające się lody; 
wreszcie od bieguna oddzielało nas zaledwie 
200 mil angielskich. Aż dotąd towarzyszyło 
nam szczęście. Mieliśmy nadzieję, że dotarcie 
do bieguna leży w granicach naszych sił, lecz 
zdawaliśmy sobie sprawę, że przed nami jest 
długi jeszcze szereg trudów i wysiłków.

Obserwacye d. 8 kwietnia wykazały, że 
obóz nasz był na 86 stopniu 36 minut półno
cnej szerokości, a 94 stopni 2 minuty zacho
dniej długości. Pomimo długich marszów w 
dziewięciu dniach przebyliśmy zaledwie 96 mil 
angielskich.

Wiele jednak sił zużyć musieliśmy w 
drodze na okrążaniu szczelin i podczas przeby
wania przez sfałdowane pola bardzo starego 
lodu. Dni o podwójnej długości pełne trudów 
i błyszczących w słońcu lodów mijały szybko 
jeden po drugim. Temperatura, która wahała 
się między — 36 a 46 stopniem Fahrenheita, 
trzymała się stale w punkcie bliskim marznię
cia rtęci. Mimo, że promienie słońca doda
wały barw i blasku beznadziejnym pustyniom, 
nie uczuwaliśmy niemal jego ciepła. Promienie 
słoneczne zdawały się być przyczyną tego tylko, 
że mroźne powietrze kłuło nas jeszcze ostrzej - 
szemi igłami. Była to pora najdziwaczniejszej 
gry światła. Obłoki pary wodnej wznosiły się 
z zamarzniętego morza. Gdyśmy posuwali się 
po wyiskrzonych złotem lodach, śnieg opalał 
nam twarze, mróz zaś bielił nosy. Słońce 
wschodziło i zachodziło za płonącym widno
kręgiem, lecz myśmy czuli wciąż okropne zi
mno, jak gdyby śmierci. Nawet w obozie o- 
strze noża zostawiało na palcach dotkliwe opa
rzenia.

Paliliśmy alkoholem, żołądek zaś ogrzewa
liśmy tłuszczem. Marzyliśmy o niebie, gdzie by
łoby ciepło, na ziemi zaś i w piekle mróz. Ca
ła przyroda była fałszywa.

Zdawało się, że zbliżamy się do jakiegoś 
nowego piekła o mroźnych płomieniach. W 
ciężkiem naszem życiu nie było już wcale cie
pła, wszystkie nabyte wyobrażenia okazały się 
łudzące, śmierć tylko dawała swą chłodną po
ciechę. Przedziwna była gra światła, lecz przy 
ustawicznych niedomaganiach fizycznych, gdy 
bolały nas wszystkie muskuły, nie odczuwali
śmy wcale piękna natury.

Pracowaliśmy teraz w nocy. Zazwyczaj 
wyruszaliśmy o godz. 10 wieczorem, a rozbija
liśmy obóz o godz. 7 rano. Długie marsze, na 
które do niedawna pozwalały sprzyjające oko
liczności, były już niemożliwe. Stosunki atmo
sferyczne były dla oznaczenia wymarszu o wiele 
ważniejsze, niż wskazówki zegara. Gdy burza 
groziła, odkładaliśmy wymarsz, przy silnym 
wietrze marsz musiał być krótszy. Co dnia 
było kilka godzin bez wiatru i wówczas możua 
było posunąć się nieco dalej. Nie czyniło nam 
różnicy, czy maszerowaliśmy w dzień, czy w 
nocy. Wszystkie godziny i wszystkie dni były 
dla nas jednakie, gdyż nie było wcale ustalo
nych pór spoczynku, nie było dla nas niedzie ni 
świąt, żadnych oznak lądu, żadnych drogowska
zów. Posuwać się naprzód i uzyskiwać potrze
bną do tego energię przez sen i funt pomrni- 
kanu, było jedynym celem naszego życia. Dnia 
11 kwietnia znaleźliśmy się na 87 stopniu 20 
minut północnej szerokości, a 95 stopniu 19 
minut zachodniej długości.

Posuwania się lodu od strony kraju Bra- 
dleya nie odczuwaliśmy silnie, pola lodowe 
były silniejsze, szersze i mniej też spotyka
liśmy rznconych na lód starych zwałów lodo
wych, rzadziej też natrafialiśmy na pokruszony 
świeży lód. Po lepszym lodzie mogliśmy szyb
ciej się posuwać naprzód. Czasem jeszcze opa
nowywała nas gorączka pospiechu, podniecała 
ją  myśl, że byliśmy dalej na półuoc niż który
kolwiek z naszych poprzedników.

Był czas, by poważnie rozważyć konie
czność rychłego powrotu. Połowę prowiantu 
zużyliśmy w czasie długich marszów. Zużywa
liśmy zapasy szybciej niż należało; zreduko
wana była już liczba psów. Twarda konieczność 
zmusiła nas do zastosowania okrutnego prawa 
o zatrzymaniu przy życiu tyiko najsilniejszych; 
słabsze psy stały się pożywieniem dla silniej
szych. Los naszej wyprawy zależał od ilości 
zapasów i posuwania się pory roku. Ostrożność 
wymagała, by nie posuwać się dłużej na Pół
noc ponad 14 dni.

Notatti literaclo-arlystpie.
Z teatru. Wczoraj odegrano po raz pierw

szy komedyę Włodzimierza Perzyńskiego p. t. 
„Szczęście Frania" przy wysprzedanej widowni. 
Sprawozdanie z tej nowości odkładamy do na
stępnego numeru.

Z m uzyki, (Koncert Antoniego Hekkin- 
ga w sali Domu narodnego. — Z opery).

Dzięki energicznej dyrekcyi koncertów 
krakowskich wpływającej tak zbawiennie na 
nasz ruch koncertowy, spędziliśmy onegdaj zno
wu wieczór piękny w atmosferze podniosłej i 
czystej. Mistrzem, który w tak szlachetną kra
inę nas uniósł, był tym razem nie skrzypek, 
śpiewak lub pianista, ale wiolonczelista Antoni 
Hekking z pochodzenia Holender, znany na 
światowej arenie nietylko jako artysta pierw
szorzędny i talent wyjątkowy, ale i organizator 
tria jego imienia, odgrywającego też niepośle
dnią rolę w muzycznem życiu Berlina.

Koncerty wiolonczelowe należą u nas do 
zdarzeń bardzo rzadkich. Bywalcy sal koncer
towych, nawet ci bardzo skropulatni (nałogowi), 
pamiętają w ostatnich latach pięciu zaledwie 
dwie czy trzy produkcye artystów poważnych 
(Jaccjues van Liera i Aubera). Ztąd też pocho
dzi dość dziwne zapatrywanie u nas na ten 
instrument i wogóle na jego zdolność koncer
tową, ztąd ludzie szczerze nawet muzykalni 
wygłaszają o wiolonczeli zdania rozbrajająco 
naiwne. Tymczasem zapoznana u nas wiolon
czela niezbędną i dominującą niekiedy spełnia
jąca rolę w orkiestrze, posiada zalet sporo (bo
gata skala i śpiewność niezwykła dźwięku naj
bardziej zbliżonego do głosu ludzkiego), które 
nietylko usprawiedliwiają jej stanowisko na 
estradzie końce:towej, lecz nakazują ją posta
wić w równym szeregu z innymi instrumen
tami solowymi.

Ale wracajmy do koncertu samego, któ
ry już umiejętnie i poważnie zestawionym pro
gramem wskazywał dobitnie, że spodziewać się 
mamy nie wirtuoza-tecknika jedynie, ale arty
stycznego. Takim też okazał się w całej pełni 
Antoni Hekking, nie wysuwający w niczem 
swej techniki imponującej (zarówno palcowej i 
smyczkowej) i poświęcający jej efekty dla ce
lów wyższych: pogodnego stylu i piękności 
tonu. Przy słuchaniu tej niezwykło umiejętnej 
i stylowej w każdym szczególe gry Hekkinga 
myśl podąża w krainę przeczystą i niezmąconą 
a ucho pieści ton szlachetny i głęboki, pełen 
siły i wyrazu lub przedziwnie miękki i subtel
ny. -- Z mniej znanych utworów wykonał ar
tysta obok sonaty g-moll Beethorena, warya- 
cye symfoniczne Boellmanca, Massenetta „Me- 
lodyę“ i van Goensa efektowne Scherzo o bar
dzo ładnej i śpiewnej części środkowej. Cie
kawe też ze wszech miar było „Kol Nidrei" 
Maksa Brucha, „Arya“ Bacha i „Marzenie" 
Schumanna, rzeczy znane z produkcyj skrzyp
cowych.

Współdziałająca w koncercie p. Zofia 
Dawidsonówna okazała się przedewszystkiem 
wyborną akompaniatorką. Z rzeczy solowych 
ładnie i płynnie -wyszły z pod jej palców wa- 
ryacye Hiiudla, a ładnie Intermezzo J. Brahm
sa. Mniej szczęśliwie powiodło się artystce z 
Chopiiem, a bez sukcesu z Liszta polonezem.

„Opowieści Hoffmanna" będące zawsze 
atrakcyą wykonane dzień później (po koncer
cie Hekkinga) przyniosły dwie tylko partye w 
obsadzie nowej, gdyż p. Drzewieckiego w par- 
tyi tytułowej, pamiętamy z dawnej jego go
ściny we Lwowie. Po raz, pierwszy przeto 
śpiewała Antonię p. Dębicka, a p. Skibińska — 
Niclasa. Obie artystki wywiązały się z podję
tego zadania bardzo sumiennie, obie wyglą
dały efektownie. Bardzo forsowną, jak wiado
mo, jest partya Antonii obracająca się przez 
cały czas w pozycyach wysokich i zaczynająca 
każdą niemal frazę od nuty wysokiej. Z tern 
większem przeto zadowoleniem skonstatowali
śmy wszyscy, że śpiewaczka wytrzymywała ją 
dzielnie z wyjątkiem wysokiego d  czy też e 
(jeśli się nie mylę) za sceną, z którego jak 
większość zresztą śpiewaczek umknęła szybko. 
W całości partya Antonii w interpretacyi p. 
Dębickiej wypadła ładnie i jak powiedziałem 
bardzo starannie.

D. Baranowski.

mistyczne wnioski na przyszłość. To też niemal 
wszystkie postacie, które wplótł w akcyę swo
jej powieści, kończą upadkiem moralnym, albo 
zwątpieniem i zniechęceniem, zarówno krańcowi 
radykaliści i konserwatyści, jak mistycy rewo
lucyjni i chrzęściańscy, nie wyłączając ponie
kąd nawet, w ciekawy sposób narysowanego 
starca, ucznia mistrza Andrzeja Towiańskiego. 
„Łuna", aczkolwiek nie jest wcale lekturą we
sołą ani radosną, zdobędzie prawdopodobnie 
szerokie koła czytelników. Ukazała się w wła
ściwym dla siebie czasie.

(z. s.) W aBiblioteczcc uniwersytetów  
ludowych®, wydawanej przez firmę Gebeth
nera i Wolffa, ukazała się w dniach ostatnich 
śliczna, dobrze znana nowella Elizy Orzeszko
wej „Światło w ruinach".

Nowe wydawnictwa.
W nakładzie Gebethnera i Wolffa w War

szawie ukazały się następujące nowe wydawni
ctwa :

Zygmunta B a r t k i e w i c z a :  „Psie du
sze". Nowele obrazy. Pierwszy tysiąc.

Jerzego Ż u ł a w s k i e g o :  „Kuszenie sza
tana". Opowiadania.

Kazimierza P r z e r  w y - T e t m a j  e r a :  
„Poezya". Setya YI.

„Biblioteczki Uniwersytetów ludowych i 
młodzieży szkolnej" tomy: 122,123, 124 i 141:

L. K u b a l i :  „Oblężenie Zbaraża i pokój 
pod Zborowem".

Karola Szajnochy: „Wnnka króla Jana 
III." i „Barbara Radziwiłłówna".

Maryi Konopnickiej: „Z liryk i obrazków".

Jacques Thibaud, obok Yssayea naj
słynniejszy skrzypek francuski, wystąpi w Fil
harmonii w piątek, dnia 19 b. m. Thibaud nie 
grał dotąd nigdy we Lwowie. Bilety do nabycia 
w księgarni Gubrynowicza i Syna (plac Kapi
tulny). __________

(b) P . Wauda Tybergowa, pianistka, 
jedna z głównych asystentek Leszetyckiego w 
Wiedniu, urządza w tym sezonie tournee kon
certowe po Niemczech i Anglii.

(b) Ks. Lorcnzo P erosi pracuje nad 
nową operą, do której sam napisał libretto. 
Treści zaczerpnął kompozytor ze smutnych dzie
jów werońskich kochanków Romea i Julii.

Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.
Dziś w sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 

po raz 28 „Manewry jesienDe", operetka w 3 
aktach J. Kalmana.

W niedzielę, o godz. l i te j  przed poł. 
„Poranek uroczysty", ku uczczeniu setnej rocz
nicy urodzin Juliusza Słowackiego; dla ro
botników.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po poł. 
„Sen srebrny Salomei", dramat w 5 aktach 
Juliusza Słowackiego.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz Boi „Madame Rutterfly", opera w 3 
aktach Pucciniego, gościnny występ Henryka 
Drzewieckiego.

W poniedziałek, po raz 2gi „Szczezęście 
Frania", komedya w 3 aktach Włodz. Perzyń
skiego.

We wtorek, po raz lszy (wznowienie) 
„Biedny Jonatan", operetka w 3 aktach H. 
Wittmana i J. Bauera; muzyka Karola Millo- 
ckera.

We środę, po raz 2gi „Biedny Jonatan", 
operetka w 3 aktach K. Millockera.

We czwartek, po raz 3ci „Biedny Jona
tan", operetka w 3 aktach K. Millockera.

końco rych swych zeznaniach skręt okrót- 
ce moralne katusze, jakie przebył powodu 
aresztowania go za zbrodnię niepopełnioną, 
dzięki przebiegłości podsądnego, zeznawała 
p. Józefa N o w a k o w a ,  matka pani Moly- 
lewskiej.

P. Nowakowa oświadczyła, iż nigdy nie 
miała zaufania do Bielskiego, przyczem zazna
czyła, iż gdy Bielski otrzymał zarząd realno
ści pp. Motylewskich, była bardzo z tego po
wodu niespokojna tak dalece, iż napisała na
wet do Bielskiego list z żądaniem, aby się 
zrzekł administracyi kamienicy. Na to Biel
ski odpisał pani Nowauowej, aby go nie na
gabywała, bo ją odda do kryminału.

Następnie p. Nowakowa skreśliła po
krótce, zgodnie z aktem oskarżenia, w jaki 
sposób wpadła na trop popełnionego oszu
stwa.

Z kolei przez kilka godzin przed i po 
południu przesłuchiwał trybunał świadka adw. 
dr. Mieczysława S z e l i g ę ,  który zajmował 
się z początku na życzenie dr. Motylewskiego 
sprawą oszukańczej pożyczki.

Po zaprzysiężeniu podał świadek, iż 
gdy po raz pierwszy p. Motylewska przyszła 
do niego w towarzystwie Bielskiego, Bielski 
nie podał jej nazwiska, a sprawę przedsta
wiono ogólnikowo, bez podawania nazwisk. 
Przybyli pytali tylko, czy dług hipoteczny, 
pod nieobecność i bez wiedzy właściciela in
tabulowany, można łatwo usunąć z kamienicy. 
Świadek zauważył wtedy, że nieznana mu 
dama była silnie podniecona, tak, iż przy
puszczał, a nawet oświadczył jej to, że spra
wa dotyczy kogoś jej bliskiego. Po wysłu
chaniu sprawy zaopiniował, że taki dług mo
żna łatwo usunąć.

Na drugi dzień zjawili się ci sami 
klienci i wówczas dopiero przedstawiła się 
p. Motylewska, oświadczając, że przyszła 
z polecenia męża, aby dr. Szelidze powierzyć 
tę sprawę. Wówczas dopiero dowiedział się 
świadek, o jaki dług i czyją kamienicę idzie. 
Bielski opowiedział mu wtedy całą historyę 
o rzekomem charakteryzowaniu się Wlaszka,
0 jego przyznaniu się do oszustwa, a nawet 
opowiadał, że Wlaszek groził mu rewolwerem.

Ażeby tembardziej utwierdzić świadka 
w przekonaniu o możliwości takiej charakte
ryzacji wobec podnoszonej przez świadka 
wątpliwości, opowiadał mu Bielski, że stró- 
żowa tej realności zeznała, iż w czasie kry
tycznym Wlaszek, który mieszkał razem 
z Bielskim, sam wylewał wodę z miednicy, 
na której pozostały ślady czernidła, a oprócz 
tego Wlaszek sam przyznał się, że ubierał się 
w futro i czapkę Bielskiego, przyprawiał brodę
1 czernił się. Szczegół z miednicą powtarzała 
również p.  Motylewska.

Projekt użycia mieszkania pp. Motylew
skich i szafy dla podsłuchania rozmowy f l a 
szka z Bielskim wyszedł od Bielskiego. Świa
dek był bardzo zdziwiony, gdy p. Motylew
ska oświadczyła się sama z gotowością pod
słuchiwania, choć świadek doradzał użycie w 
tym celu stróżowej lub agenta policyjnego. 
Gotowość tę tłumaczyła wtedy p. Motylew
ska tern, iż czyńi to dla Bielskiego z wdzię
czności za jego przywiązanie i bezinteresow
ność dla całej sprawy, a nawet oświadczyła, 
iż gdyby Bielskiemu miało grozić jakie nie
bezpieczeństwo, chętnie zapłaciłaby wszystko.

Jednego dnia przyszedł sam Bielski do 
kaneelaryi świadka i prosił, aby pofatygo
wał się do p. Motylewskiej, bo ona jest dziś 
niedysponowana, a idzie o ważną sprawę. 
Pojechali więc razem do mieszkania pani 
Motylewskiej. Gdy weszli do pokoju, pani 
Motylewska wyskoczyła z szafy.

P. Motylewska radziła się wtedy świad
ka, pod jakim pretekstem napewno sprowa
dzić byłoby można Wlaszka. W toku rozmo
wy zaproponował Bielski, że sprowadzi Wla
szka pod pozorem pożyczki. Świadek zgodził 
się na to i nawet wystylizował odpowiedni 
telegram, ale Bielski tego telegramu nie wy
słał, bo zbyt jaskrawo uwidoczniona w nim 
była wina Wlaszka.

Po komedyi w szafie przyszła p. Moty
lewska znowu do świadka i powiedziała, że 
Wlaszek przyznał się do winy. Mianowicie 
miał Wlaszek powiedzieć, że wziął 10.000 
kor. Miało być też mówione, że musi to byś 
usunięte z tabuli,ezy z hipoteki p. Zygmun
ta Motylewskiego i płacone ratami.

W dalszym ciągu opowiadał dr. Szeli; 
ga z drobiazgowością o dalszych kolejach tej 
sprawy.

Zaznania świadka chwilami wprowa
dzały obecną w sali p. Motylewską w stan 
silnego podrażnienia. Podnosiła się z ławki 
i protestowała, wreszcie zwróciła się do sw®' 
go zastępcy prawnego, dr. Kibitza, z słowa
mi: „Panie mecenasie, on mnie wpr<*st kom
promituje".

Przew. dr. B e r s o n do p. Motylewskiej 
Słyszała pani, dr. Szeliga inaczej zupełn10 
przedstawił to, jak pani mówiła o p rz y z ^ ' 
niu się p. Wlaszka wtedy, gdy pani siedziała 
w szafie. Pani inaczej znpełnie nam to o- 
powiadała.

P. M o t y l  e w s k a :  Ja nic więcej n |0 
mówiłam do dr. Szeligi tylko to, że udał si? 
eksperyment i że przyznał się p. Wlaszęk-

Nastąpiła teraz formalna sprzeczka nń?' 
dzy p. Motylewską . a dr. Szeligą. Ona i °n

K azim ierz Ździcchowski. „Łuna". Po
wieść współczesna. Tomów dwa. Warszawa. E. 
Wende i Sp. Kraków. G. Gebethner i Spółka. 
1910.

(z s.) Leży przed nami olbrzymia, dwu
tomowa powieść, budząca aktualną treścią (po
mimo swej niezwykłej rozciągłości) żywe zaję
cie. Niedawno upłynioną, lecz nie przebrzmiałą 
dotąd godzinę dziejową, w której wielu widzieć 
chciało „brzask" słonecznego dnia wolności, 
nazwał autor „łuną". Jaskrawym jej blaskiem 
oświeca zasady, pojęcia filozoficzne, programy, 
czyny i najskrytsze tajniki dusz działaczy spo
łecznych i przodowników stronnictw, którzy po
żar rozniecili, jak i tych, którzy ugas'ó go pra
gnęli. Nie broni pierwszych, nie apoteozuje dru
gich. Nie licząc wcale na świadomość lub do
myślność czytelnika, przeprowadza niezmiernie 
drobiazgową i śledczą analizę różnych stanów 
psychicznych i patologicznych, w które popa
dają liczni jego bohaterowie i bohaterki pod 
wpływem ewolucyjnych przeobrażeń myśli i po
glądów, tragicznych zdarzeń życia, przygotowań 
do wybuchu rewolueyi i następujących po nich 
groźnych wypadków. Tym ostatnim jednak po
święca w opowiadaniu najmniej miejsca, odsu
wając je rozmyślnie w głąb, na ostatnie plany 
obrazu i zasłaniając szarą mgłą niedomówień. 
Duch zajmującego utworu jest pesymistyczny, 
czemu dziwić się niepodobna. Autor znał wi
docznie zbyt dobrze stosunki opisywanej chwili 
historycznej, aby mógł z nich wyciągnąć opty

Repertoar teatru m iejskiego w Krakowie.
Niedziela, o godz. 3 po poł. „Z tamtego 

brzegu", trypt. scen. F. Saitena.
Niedziela, o godz. pół do 8 wieczorem 

„Ziemia".
Poniedziałek, „Lady Frederick", kom. w 3 

aktach, Maugham’a.
Wtorek, „Ziemia", szt. w 4 akt. Leona 

Połomickiego.
Środa, „Gody życia", dram. w 4 akt. St. 

Przybyszewskiego, (ceny popul.)
Czwartek, „Pan Jowialski", kom. w 4 

akt. Al. hr. Fredry.
Piątek, „Ziemia".
Sobota, „Gromiwoja", kom. w 4 akt. 

Arystofanesa (tłom. E. Źegoty-Cięglewic-za).
Niedziela, o godz. 3 po poł. „Pan Da- 

mazy", kom. w 4 akt. Józefa Blizińskiego, 
(ceny zniż. do połowy).

Niedziela, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Gromiwoja".

Z  X z T o 3 7 -  s s i d - O T T ^ e j -

(Boiyczka na cudzą kamienice).
W dalszym ciągu wczorajszej przed

południowej rozprawy, po przesłuchaniu 
świadka p. Edwarda W l a s z k a ,  który w
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obstawali; ej swojem i to nietylko o 'for- 
mg rzeko/i go przyznania sig Wlaszka, ale 
sprzeczano się i o iDne szczegóły.

Wreszcie p. M o t y l e w s k a  podrażnio
na w wysokim stopniu rzekła: „E, zostaw
my to lepiej!“

Dr. S z e l i g a :  Dobrze, zostawmy. (We
sołość),

P. M o t y l e w s k a :  Trudno, abym ja 
sig z adwokatem dogadała....

Dr. S z e l i g a :  Ja  mam to wrażenie, 
że pani wtedy z wielkiej przychylności dla 
p. Bielskiego tak mówiła.

Na udowodnienie, że p. Motylewska 
mówiła do dr. Szeligi o przyznaniu sig p. 
Wlaszka te słowa, które on powiedział, 
stwierdza dr. Szeliga, że te same słowa po
wtórzyła w tym czasie bratu podsądnego, 
p. Zygmuntowi Bielskiemu i jpgo matce.

Obrońca dr. W i ę c ł a w  postawił na
stępnie wniosek o wezwanie na świadka 
p. Zygmunta Bielskiego, brata podsądnego, 
na stwierdzenie faktu, że p. Motylewska na
gle po aresztowaniu podsądnego Bielskiego, 
Wpadła do mieszkania matki aresztowanego 
silnie wzburzona i zdenerwowana i powie
działa: „darujcie mi to co się stało, nie 
miejcie do mnie żalu, bo ja zupełnie temu 
niewinna", dalej na stwierdzenie tego, że 
opowiadała o przyznaniu sig p. Wlaszka w 
ten sam sposób, jak mówiła przed dr. Sze- 
ligą, przyczem radziła sig, czy ma co jeszcze 
więcej powiedzieć, byle go tylko ratować.

Wnioskowi temu sprzeciwił się proku
rator Państwa i zastępca dr. Motylewskiego, 
adw. dr. Kibitz, poczem trybunał po naradzie 
wniosek dr. Więcława odrzucił.

Następnie zabrał głos p. K u r o w s k i ,  
zastępca notaryusza p. Zawadzkiego i zwra
cając się do dr. Szeligi oświadczył: Cały 
szereg okoliczności naprowadzał nas z po
czątku w biurze notaryusza na myśl, o nie 
dość jasnej roli pana mecenasa w tej spra
wie. Poznawszy stan sprawy, poczuwam się 
do obywatelskiego obowiązku publicznie stwier
dzić, że byliśmy w błędzie, że działał pan w 
dobrej wierze i że dał sig pan „wziąć tylko 
na kawał".

Dr. S z e l i g a .  Dziękuję i to mnie tylko 
pociesza, że i panowie zostali „wzięci na 
kawał". (Ogromna wesołość).

Z kolei przesłuchał trybunał świadka 
p. Ś l i w i ń s k i e g o ,  kierownika kopalni, 
Świadek był w czasie krytycznym zajęty w 
kancelaryi notaiyusza Zawadzkiego. P. Wla
szka zna doskonale i choćby on był uchara- 
kteryzowany, poznałby go natychmiast po ru
chach i po głosie. Świadek ten był obecny 
przy tem, jak załatwiano sprawę pożyczki u 
notaryusza. Był też w biurze w marcu, t. j. 
wtedy, gdy Bielski przyszedł tam i chciał 
Wglądnąć do aktów w sprawie pożyczki, przy
czem przedstawił się jako brat p. Motylew
skiego. Świadek poznaje Bielskiego dokładnie.

W końcu przesłuchano p. Wiktora Mo- 
S o ł o w s k i e g o  z Ustrzyk dolnych, który 
Posiada tereny naftowe wraz z p. Wlaszkiera. 
Świadek stwierdził, że właśnie wtedy, gdy 
8resztowano p. Wlaszka, nadarzyła sig ko- 
raystna sprzedaż części terenów naftowych, 
Czego nie można było uskutecznić.

Na tem odroczył przewodniczący dalszy 
ciąg rozprawy do dziś godziny 9 rano.

Na dzisiejszej przedpołudniowej rozpra
wie, po odczytaniu zeznań p. W oj to  w i
c o w e j ,  właścicielki biura pośrednictwa 
AiMerkury" i przesłuchaniu świadka komisa- 
tza policyi p. S t a n k i e w i c z a ,  przesunął 
8*g przed trybunałem cały szereg kolektan- 
tów loteryjnych, którzy podali, iż Bielski 
Przegrywał na loteryi liczbowej znaczne kwo
ty. Jeden z kolektantów pedał nawet, iż 
melski przegrał na loteryi do 40.000 kor.

W dalszym ciągu przesłuchał trybunał 
'wiadka Jana K a s p r z y k a ,  komisarza poli- 
tyi, który zeznał, iż pp. Wojtowiczowie i stróż 
jch poznali w Bielskim tego, który jako rzę
źm y  dr. Motylewski prowadził pertraktacye 
0 pożyczkę na kamienicę.
, Następnie zeznawali jeszcze Leon S t o 1 z- 
perg,  karczmarz z Pcdlisek, któremu Bielski 
1(tyc na przesłuchanie do sędziego śledczego, 
j*r§czył kartkę, pisaną do jednego z kole- 
^antów loteryjnych w Rynku, a zawierającą 
Pr°śbę, by przy przesłuchaniu w sądzie ze-

iż Bielskiego wcale nie zna, oraz wię- 
?'eń Mujżesz Ś t o l z b e r g ,  który kartkę 

pisał na życzenie Bielskiego w języku he- 
tyjskim. Następnie odczytano cały szereg 
°ztnaitych aktów.

, . Rozprawa trwa dalej i prawdopodobnie 
|?tó się nie skończy. Wyrcu* zapadnie w ta- 
*itt, razie dopiero w poniedziałek.

GOSPODARSTWO IH A fflE L .
0 (i)  Z kolei państwowych. Ż chwilą
p a r c ia  reszty szlaku kolei lokalnej Lwów- 
^°dhajce, pomiędzy stacyami Wolkowem a 
J^hajeam i, wynosi cała długość tej na ra- 
|D^hek koncesyonaryuszów przez Zarząd ko- 

Państwowej administrowanej kolei 140-611 
Wobec czego powiększa się długość li-

nij należących do dyrekcyi lwowskiej do 
1.565 049 km., a cała sieć austryackich ko 
lei państwowych do 15.912 758 km.

C. k. pjĘjĘ uprzyw. 

Assicnrazioni Generali w Trycście
założona w roku 1881. 

G e n e r a l n a  A g e n c y a  d l a  G a l i c y i  i 
B u k o w i n y ,  we L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  

S ł o w a c k i e g o  1. 6. T e l e f o n  nr. 4-68.
W miesiącu październiku 1909 w dziale 

ubezpieczeń na życie podano 1.511 wniosków 
na sumę. 18,073.471 koron 16 hal., a wysta
wiono 1.247 polic na sumę 10,928.462 koron 
41 hal.

Od dnia 1 stycznia 1909 podano 16.398 
wniosków na sumę 135,708.194 koron 53 hal., 
a wystawiono 14.081 polic na sumę 116,454.671 
koron 87 halerzy.

Zgłoszone od 1 stycznia 1909 r. szkody w 
tym dziale wynoszą 8,801.422 koron 15 ha
lerzy.

Wykazany stan ubezpieczeń działu życio
wego, -wynosił w dniu 31 grudnia 1908 r. 
972,108.481 koron 17 hal. w kapitałach i 
1,846.873 kor. 60 h. w rentach, na 132.855 
policach, na co rezerwowano w gotówce 
283,242.702 kor. 29 h. Zapłacone szkody w r. 
1909 w dziale życiowym wynoszą 16,675.839 
kor. 14 li., a w wszystkich działach od czasu 
założenia Towarzystwa (1831 r.), według co
rocznych wykazów, wypłacono 938,794.591 
97 hal.l kor.

OSTATNIA POCZTA.
* K o ł o  p o l s k i e  na posiedzeniu pią

tko wera obradowało nad wnioskiem p. K o
z ł o w s k i e g o  w sprawie usunięcia wadli
wości ustawy wodnej. Po bardzo żywej i wy
czerpującej dyskusyi uchwalono następujące, 
przedłożone przez p. Kozłowskiego, wnioski :
1. wnieść na najbliższem posiedzeniu Izby 
interpelację w sprawie wykonywania ustawy
wodnej w Galicyi; 2. w sprawie ustawodaw
czej reformy § 47 ustawy wodnej użyć wszel
kich środków, celem skłonienia Rządu do 
uzyskania Najw. sankcji dla uchwał komisji
wodnej Sejmu galicyjskiego; 3. uprosić P. 
Ministra dla Galicyi, aby sprosił przedstawi
cieli odnośnych Ministerstw na naradę przy 
współudziale posłów ruskich; 4. skłonić Rząd 
do wydania, zgodnego z obecnie obowiązują- 
eemi rozporządzeniami, rozporządzenia syste
matycznego wykonawczego do ustawy wodnej;
5. wstawić w budżet na r. 1910 kredyt do
datkowy. celem przeprowadzenia rozgranicze
nia między prywatną a publiczną własnością 
wodną.

=  Voss. Ztg. zamieszcza artykuł wstę- 
pDy p. t.: „Niemcy i polityka zagraniczna11, 
w którym powiedziano, że chociaż przybycie 
Na j d .  A r c y k s .  F r a n c i s z k a  F e r d y 
n a n d a  i Jego Małżonki ma charakter fami
lijny, to przecież tym odwiedzinom przypisy
wane będzie znaczenie polityczne. Od szeregu 
iat pojawiają się wiadomości o „okrążeniu11 
Niemiec i o rozbiciu trćjprzymierza. Opinia 
publiczna już oswoiła się z temi pogłoskami. 
Cokolwiek zajdzie, niezbitym faktem w 
rachubach politycznych jest jedność między 
Austro-Węgrami a Niemcami, którą potwier
dza Najd. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
wobec Niemiec Swemi odwiedzinami. Jedność 
ta jasno okazała się w czasie zamieszek na 
Wschodzie.

=  P. Minister spraw zagranicznych hr. 
A eh  r e n t  h a l  odwiedził wczoraj w Budape 
szcie hr. Andrassy’ego, poczem powrócił do 
Wiednia.

=  Subkomitet ko m i s y  i k o l e j o w e j  
nad ustawą ogólną o kolejach niższego typu 
postanowił nie przeprowadzać ponownie dy
skusji generalnej, lecz przystąpił odrazu do 
dyskusyi szczegółowej, w której omawiano 
artykuły od I. —VI. Uchwalono głosowanie 
nad artykułem I. odroczyć do późniejszego 
terminu, inne ai ty kuły przyjęto. Następne po
siedzenie we środę.

=  P r z e s i l e n i e  na Węgrzech wtar
gnęło obecnie także do Sejmu.

Chociaż grupy Wekerlego, AndrassyTgo, 
ZichyTgo i Kossutha tworzą większość, to 
jednak grupa Justha jest dość silna, aby 
przez obstrukcję uniemożliwić pracę Sejmu. 
Dlatego] koniecznem będzie, sądzą, rozwiązanie 
Sejmu i rozpisanie nowych wyborów. We
dług konstytucji węgierskiej atoli rozwiąza
nie Sejmu nastąpić ma tak, aby nowa Izba 
przed Nowym Rokiem mogła uchwalić budżet. 
Ponieważ obecnie jest to niemożliwe, przeto 
powszechnie mniemają, że nowe wybory od
będą się w styczniu.

Na wczorajsze posiedzenie Sejmu przy
było bardzo wielu posłów. Wśród panującej 
w Izbie wrzawy kwestor podał do wiadomo
ści, że p r e z y d e n t  i o b a j  w i c e p r e z y 
d e n c i  z ł o ż y l i  s w e  g o d n o ś c i .  (Huczne 
oklaski. Głosy: „Eljen Justh“ wśród zwolen
ników Justha).

Tymczasem pojawił się m inister handlu 
Kossuth. Cała Izba, z wyjątkiem zwolenni
ków Justha, urządziła mu owację, co stron
nicy Justha przyjęli ironicznymi okrzykami.

Następnie prezydent ze starszeństwa Pap 
objął przewodnictwo i odczytał pisma prezy
denta i wiceprezydentów, którzy oświadczają, 
że wobec tego, iż stronnictwo niezawisłości, 
które postawiło było ich kandydaturę, nie 
posiada większości w Izbie, oni składaia swe 
godności.

Donoszą z Budapesztu, że stronnictwo 
Kossutha uchwaliło kandydaturę posła Galla 
na prezydenta Izby.

Stronnictwo niezawisłości uchwaliło po
stawić ponownie kandydaturę Justha.

Minister Kossuth ogłosił manifest do 
wyborców, w którym wyłuszcza przyczyny 
rozbicia się stronnictwa niezawisłości.

=  Prezes francuskiego gabinetu Briand, 
odpowiadając wczoraj w Izbie deputowanych 
na interpelacyę socjalistów w sprawie w*s p ól- 
n e g o  p u s t ę p o w a n i a  f r a n c u s k i e j  i 
h i s z p a ń s k i e j  p o l i c y i  przy aresztowa
niu i kontrolowaniu hiszpańskich socyalistów 
we Francyi, oświadczył, iż wydał zarządze
nia, aby zaprzestano tego rodzaju postępo 
wania. Izba przyjęła odpowiedź tę do wiado
mości.

— R o s s y j s k a  D u m a  wybrała pre
zydentem swym ponownie Ohomiakowa 212 
głosami przeciw 93.

Przed głosowaniem oświadczyli „kadeci11, 
członkowie grupy pracy i socjaliści, iż w wy
borze nie wezmą udziału, ponieważ dotych
czasowe prezydyum nie strzegło praw mniej
szości.

=  S o b r a n i e  b e l g r a d z k i e  rozpo
częło wczoraj dyskusję nad odpowiedzią na 
mowę tronową. Większa część posłów, zwła
szcza opozycyjni, oświadczyła się za zwoła
niem wielkiego zgromadzenia narodowego 
celem zmiany konstytucyi. Zmiana ta stała 
się konieczna z powodu proklamowania Buł- 
garyi królestwem.

=  Centralny k o m i t e t  m ł o d o t u r e -  
c k i  wydał do członków swych odezwę, w 
której przypomina im złożoną przez nich 
przysięgę, zarzuca im obojętność oraz nie
dbalstwo i wzywa do skupienia się około 
komitetu, któremu grozi niebezpieczeństwo.

K raków , 13 listopada. ( Tel. pryw .) 
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się dz;ś 
rozprawa przeciw 31 - letniemu murarzowi 
Gustawowi Dudkowi o zamordowanie brata 
podczas sprzeczki.

K raków , 13 listopada. (Tel. pr.). Z Gra 
zu nadeszła tu wiadomość, że dnia 10 lipea
b. r. zgłosił się do tamtejszego stowarzysze
nia „Ognisko11 Putyra-Połatyński, ten sam, 
którego tu niedawno aresztowano i podał, 
że jest księciem Woronieekim. Prosił o po
życzkę tłumacząc, że przysłał go profesor 
Gumplowicz. Putyra uzyskał wówczas 40 ko
ron pożyczki.

Echa aneksy!.
W iedeń, 13 listopada. Fremdenblatt 

zamieszcza następujący komunikat: W dy
skusyi o wypadkach, które poprzedziły anek- 
syę Bośnii i Hercegowiny, prowadzonej w 
ostatnim czasie głównie przez gazety angiel
skie i rossyjskie, niedawno stał się głośny 
pewien epizod. Oto Nowoje Wremia w osobie 
swego redaktora Suworina zwróciło się bez
pośrednio do hr. Aehrenthala, aby dowie
dzieć się od niego właściwej prawdy o tern, 
co się przed październikiem 1908 r. działo 
między Wiedniem a Petersburgiem. — Hr. 
Aehrenłhal przyjął niezwykły ten krok pisma 
rossyjskiego z kurtuazją i odpowiedział bez
zwłocznie.

Austro-węgierski Minister spraw zagra
nicznych wprawdzie uważał, że stanowisko 
jego nakłada na niego odpowiednią rezerwę, 
bądź co bądź mógł jednak stwierdzić, że jego 
oświadczenia, złożone w Delegacjach, o przy
jaznej wymianie zdań z gabinetem peters
burskim, jaka poprzedziła aneksyę, zostały 
potwierdzone przez wszystkie późniejsze pu
blikacje. Tak jak hr. Aehrenthal mógł po
wiedzieć, że rzecz ta nie może podlegać ża
dnej wątpliwości, tak z drugiej strony ros 
syjski mimster spraw zagranicznych pono 
wnie podniósł, że zawsze podkreślał w ukła
dach, jakie poprzedziły aneksyę, europejski 
char kter sprawy bośniacko-hercegowińskipj 

i sprawy sandżaku.
O ile nam wiadomo, ze strony Austro- 

Węgier nigdy nie przeczono temu i w sarnej 
rseezy odpowiednio do tej myśli mocarstwa 
europejskie udzieliły aneksyi swojej sankcyi. 
Ten charakter europejski sprawy nie wyklu
czał jednakowoż, że gabinet rossyjski ze 
względu na poprzednie zobowiązania wzglę
dem Monarchii, nie miał już wolnej ręki i 
że p. Izwolski liczył się z tym faktem, co też 
rossyjski m inister spraw zagranicznych wy~ 
raźuie przyznał w swej mowie w Dumie.

■ Po tych obopólnych wyjaśnieniach, wy
daje się nam, że niema już potrzeby dalszego 
prowadzenia dyskusyi. Dla Austro-Węgier 
sprawa rokowań, które poprzedziły aneksyę, 
obecnie nie posiada już znaczenia politycz
nego, a ma tylko znaczenie historyczne. Dla
tego nie mamy interesu w dalszych roztrzą- 
saniach. Oo się tyczy poruszonej przez dzien
niki rossyjskie sprawy ogłoszenia tajnych do
kumentów dotyczących Bośnii, sądzimy, że 
musi ona być pozostawiona decyzyi gabine
tów wiedeńskiego i petersburskiego.

W iedeń, 13 listopada. Najj. Pan przy
jął dziś na osobnych audyencyaeh PP. Mi
nistrów bar. Buriana i hr. Aehrenthala.

Najd. Arcyksiążę Józef przybywa dziś 
w południe z Pesztu i ma być na prywatnej 
audyeneyi u Najj. Pana.

W iedeń, 13 listopada. Dziennik ustaw 
państwowych ogłasza nowy regulamin ruchu 
kolei żelaznej.

Praga, 13 listopada. Umarł tu były 
zastępca Marszałka kraju i długoletni poseł 
sejmowy, Libbert.

F ried ric lish a fen , 13 listopada. Paro
wiec badeński „Cesarz Wilhelm", poniósłszy 
podczas drogi uszkodzenia z powodu burzy, 
popłynął do Konstancyi. Dwudziestu pasaże
rów przepędziło całą noc na otwartem jezio
rze. Burza powstrzymywała też prace koło 
naprawy, który dopiero w ciągu dnia usku
teczniono.

Rzym, 13 listopada. (Ag. S te f ani). 
Podczas uroczystości poświęcenia sztandaru 
w Brescii wygłosił generał Asinari Diber- 
necco mowę, którą interpretowano w duchu 
irredentystyczDym. Z tego powodu minister 
wojny przeniósł generała w stan spoczynku

P ary ż , 13 listopada. Briand przyjął 
wczoraj serbskiego ministra spraw zagra
nicznych Milovanovica.

K onstan tynopo l, 13 listopada. Partya 
młodoturecka w Izbie deputowanych uchwa
liła w obecności 107 członków wybrać po
nownie prezydentem Izby Achmeta Rizę.

Saloniki, 13 listopada. Ścięto tu przy
wódcę bandy bułgarskiej Dingasa.

Ateny, 13 listopada. W przyszłym ty
godniu Izbie będzie przedłożony etat wojenny 
w kwocie 20,800.000 fr. Izba ma ukończyć 
pracę do końca miesiąca.

Nowy Jork, 13 listopada. W Kingston 
była ogromna powódź. Ruch na ulicach i na 
kolejach żelaznych wstrzymany. Wiele osób 
utonęło.

W północnej Jamaice skutkiem osunię
cia się gór, mosty kolejowe zostały zniszczo
ne, tunele zatkane.

Położenie w Królestwie Polskiem  
1 w Rossyi.

Częstochowa, 13 listopada. (Telegram 
p ry w ).  Nocy wczorajszej niewiadomi spraw
cy skradli z cerkwi, dostawszy się przez o- 
kno, krzyż srebrny oraz 20 rb. gotówką. 
Skarbonek nie mogli rozbić, więc je po
gnietli.

W arszawa, 13 listopada (Tel. pr.). 
Wczoraj rano przywieziono z Łodzi 4 zło
dziejów zawodowych, silnie podejrzanych o u- 
dział w świętokradztwie na Jasnej Górze.

W arszawa, 13 listopada, (le i. pryw.). 
Sąd wojenny skazał na śmierć za napad ra
bunkowy Bartłomieja Gosa. Jestto już drugi 
wyrok śmierci na Gosa, za pierwszym razem 
zamieniono mu wyrok na 20 lat robót cięż
kich.

Odessa, 13 listopada. (Tel. p r .)  Posła 
Brodzkiego pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej za używanie ni6 swego imienia.

Petersburg, 13 listopada. (Tel. pryw.). 
Przy wyborze prezydyum Dumy przewidywa
ne jest poważne zajście, gdyż Zamysłowsklj 
oświadcza, że nie porzuci stanowiska sekre
tarza, jest bowiem wybrany na lat 5 i nie u- 
stąpi zanim Duma nie uchwali regulaminu 
określającego stanowiska obieralne w prezy- 
dyum.

Petersburg, 13 listopada, ( le i .  pryw.) 
Według pogłosek, Stołypin zatrzymuje sta
nowisko prezesa Rady ministrów, stanowisko 
zaś m inistra spraw wewnętrznych ma objąć 
gen. Kurłow.

Petersburg, 13 listopada, (le i. pryw.). 
Minister spraw wewnętrznych polecił, aby 
sprawy tyczące się zmiany wyznania nie były 
przytrzymywane przez władze administracyj
ne dłużej, niż miesiąc od dnia złożenia po
dania, chociażby duchowieństwo prawosławne 
nie nadesłało odpowiedzi o wyniku perswazyi.

Moskwa, 13 listopada. (Tel. pryw.). 
Ochrana wykryła wielką tajną drukarnię so
cjalnych demokratów. Znaleziono też przeszło 
200 pieczęci różnych instytucyj rządowych. 
Aresztowano jednego mężczyznę i jedną ko
bietę.

Odpowiedzialny redaktor;

A i s es I  r e e k o w i e t k i.
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C U K I E R N I A
pod •ZJZ* & ■w m & i k

r «,Wozem Drzymały*
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

99
Lwów, ul. Modemieta 1. 5,

( o b o k  ^ lagaas|r»« i O rn y ch  S s b o y e r d ^ )

poleca nailepszą KAWĘ, CIA3TA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE.

Homeopata

Dr. D O R W F E S T
Lwów, ul. Sykstuska I. 14,

ordynuje od 3 —6, leczy wszelkie choroby też za
sta rza łe  m etodą homeopatyczną. B roszurki „Sposób 
leczen ia11 za nadesłan iem  1 kor. 20  hal. w m arkach.

Dom bankowy i kantor wymiany

tjjokal i  L ilie n
poleca nowo urządzone

Ogniotrwałe kasy pancerne z schowkami 
depozytowymi 

(Safe  D e p o s i t s )
w piwnicach swego nowego gmachu.

Prospekty i cenniki wysyłamy na żądanie.

(Kotwiczne skrzynki budowlane). Chociaż ko
twiczne skrzynki budowlane znane są we w szystk ich  
prawie rodzinach i u n ich  w użyciu, to jednak  po
zwalamy sobie jeszcze zwrócić szczególną uwagę na 
to, że ten bardzo w ażny środek zabawy i zajęcia zo
sta ł w ostatnich latach  jeszcze więcej udoskonalony, 
a m ianowicie przez kotwiczne skrzynki mostowe. 
Bliższe szczegóły' o nich znajdują się w nowym cen
n iku  skrzynek budow lanych, który  przesyła  bezpła
tn ie i franfeo firma E. Ad. R ichter & Cie., k ró l. n a 
dworni i szam bslańsey dostawcy w W iedniu, I. Opern- 
gasse 16. Zachw ycającą nowością są przepyszne 
uk ładanki „ S a tu rn 11 i M eteor11, jak  również R ich tera  
aparaty  mówiące, in strum en ta  m uzyczne.

S p ecja lis ta  cłiorób w enerycznych i stórnycŁ  
Dr, B, RENTSCONEll

Lwów, ul. Krakowska 20, I. piętro.
Schorzenia przewtoczne, nieudolność*, 
Kosmetyka (usuwanie włosów z twarzy 

i brodawek) 
od 2 —5 po południa.

Dr. Eugeniusz Doliński
speoyalista w chorobach wewnętrznych i dzieci 

mieszka obecnie 
przy ul. Gródeckiej 1. 26, I. piętro,

obok apteki WP. Jezierskiego.
Telefon N r. 660.

W 1 L L A
w  Zakopanem

0 k ilk u n a s to  p o k o jach , k ilk u  w eran d ach
1 b a lk o n ach , n a  je d n e j z g łów nych u lic , 
'i obszern y m  p lacem  1 o g ro d em , z calem

u rząd zen iem  (także n a  zim ę)

d«3> s j N r a e d t t i i i R .

B liższa w iadom ość w re d a k c y i »Ga- 
s e ty  L w o w sk ie j«, (od gad* , 1*2—8).

C E N N I  
Iwotfsklij izby handlowej I
Lwów, dnia 13 listopada 

I .  A k eye sa  crtu k ę .
Banku hip. gal. po 200 zł.(4C0 kor.)
Banku gal. dla handlu l prawa, 

po zł. 800 (400 kor.) . . . .
Kol. Ls, ów-Czern.-Ja««y po 800 

zł. w. a, w srebrz* (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed

tem Lipińskiego po 500 kor. .
I I . Łiaty nastawne za 100 kor.
Banka h. g. 6 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

.  „ „ 41/, pr. „ los w 50 1.
.  n 4 pro. „ 601. po 200 k.

: kra’ 4‘/i pr. „ los w 51 1.
„ 4 pr. „ los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw
sza smisya) . . . . . . .

Tow. kred. galio. ziarnek. 4 pr.
ios w 41 */B l a t .......................
4 pr. loo w 56 la t..................

I I I .  tfMlgi za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków, funduezu propin.o pr. w. a.
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

.  .  4‘/,pr (Sem.)
,  „ * Pr- (* •»*)

Kol. lokalne dtto 4 pr................
Pożyczki kr. 4 pr. po 800 kor.

■ roku 1693 ...........................
Fsżyoika m. Lwowa 4 p r.. . .

„ , „ * konwaa.
_ szkolna kraj. 4 pr. z 

r. 1908  ..................

2T. Lwy.
52. Krakowa po sł. 39 (48 ker.) 

V . M onety.
Dukat cesarski . . . . .
80 franków ka...........................
ICO rubli roseyjikioh srebrnych 

.  papierowych
190 marek niemieckich . . . .

K

prziiysłowcj.
płacą |żądają
walutą koron.
K h K b.

o»4 —«34 —

403 —413 -

567 - 565 -

410 — ------

109 70 110 40
9 09 1C 99 80
M 93 60 94 30
• 100 - 100 70
« 94 - 94 7C
•*
•m 96 — —  —

•
96 - —  —

iA 93 30 94 -
SI
m
• 97 S0 97 90
*■ 101 - 101 70
SI

JM 39 70 100 40
93 30 93 90■ 93 80 93 90

•
A 93 70 94 40

90 80 91 50
98 - 93 70

94 - 94 70

115 - 131 -

11 33 11 40
19 06 19 30

353 - 356 -
354 50 356 50
117 50 117 90

woroiiowa waluta. płacą żądają
Losy s roku 18(!4 po 350 ssr. mk. S'J pr. —

„ 1860 po 500 z;!, w. a. i, pr. Ih7-S5
„ „ „ 1860 po 100 zł. 4 nr. S-i3 —

„ „ 1864 po 1.00 zł. . . SIO- -
„ „ 1864 po 50 zł. . . łsisO- -

Listy zast. domen państ. p» 180 zł. 5 pr. §80-—

Koronowa wsis.ta. «»eą żądają

171-35 
233 —

m . ~
3S6--
8 9 1 -

B. Bing pażiotwn (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów kcroai.yeh).

Austr, renta słota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.........................  . 116 65 118*85

Austr. renta w wal. kor. wolna od
podatku 4 pr.................. .....  94*75 84-36

<C. ObLIgufiy® kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. (Jissarz. Elżbiety w i Jocie wilae 

od podatku za 100 zł. 4 pr. .
! Kol. Gus. Elżbiety za 5:00 zł. zak.

6s/4 pr. (ostoup. akeye) . . . .
: Kol. Cesarza Franciszki, Józefa za
i 100 ,tł. 51/* pr.  ......................
. Kol. Karola Ludwika po 200 zł. tak,

(oetearp. ak c je )...........................
I Kol. Arcyks. Eisidolfa w wal. koron. 
; wolss od podatku 4 pr.................

04-90

113-75

41.3-

118-55

94-85

85 90 

114*75 

455-80 

119-85 

86*50 

96*85
O M ijaeya  pierwssaństw a (kolcowe).

. f. pr. 103-85 10425

B ja r #  g i e ł d y  w te d e d s M ą f ,
Dnia 11 listopada 1999.

A. Ogdlny iłu© państwa, plass* iędsją 
Jednolity dług państwa w banknot.

jzaj-listonaA
•tyozeń-llpieo.....................................

Jednolity dług państwa w srebrzeednolity dług państwa w 
luty-sierpisf 
kwieaicń-MŹdzieraik

9480
94-75

95 — 
9495

98-- 
88 15

98-80
9836

| Kol. Aro. Albrechta za 300
w złocie za >05 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej ttch. za £00. 1000 i
50CC zł 4 pt.................................

j Kol. Ci;eski«j eroiss. z r. 1896 za 400 
; kor. 4 pr. . . . . . . . . .  .
Kol. północnej cas. Ferdynanda em.

i  t. 1886, 4 pro.  .................
! Kol. półnoenej oea. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pro. (Br.).....................
Koi. półaeeasj ces. Ferdynanda asa,

z t . 1887, 4 pro............................
Kol. północnej ces. Ferdynand*, em. 

i ■ r. 1888, 4 prc. . . . . .
KoL północnej sos. Ferdynanda tm.

z r. 1891, 4 pro.  ..................
Koi. północnej «*». Ferdynanda em.

■ r. 1893, 4 pro...............................
Jol. północnej csb. Ferdynanda esa.

z r. 1904, 4 pro............................
, Kol. bakowtósbiai loksisej ss 40® 

kor. t  pr. .
X*L Karol# Ludwik# 4 j:;;. .

, SAL Twnfskc-t3!He™.-5#«ekjej # * roku 
! JSS4 4 pr- . . . . . . . .  .
i {«L Arpytoł- iKaiolfa ftblakannar- 
| z* m  »«cak 4 ;>?. . . . 115*80 1.16 80
• 9 ,  K a t  palsałf* (krajów węgiorskfcj}.
I Wag. słot# rw.t* ss 100 sł. 4 ar. . 89-95 100-15
! I ,  „ w wsi. kor. I  pr. —

obi. pr. regal. Ołsw 4 ora . . 148-35 159 36
...................  i\&

5 75

IS. O b ilg n cy s fed esaa ln aey jr.e .

W oscyi i S l a w o a l i ....................................94*—
W ęgier s.t 190 zł. 4 p t ................................3-140

F. ic.ne paSlieaco poiyesM.
■toż. reg . D unaju z r. 1378 los 5 
P o l  k ra j. Bukow iny z r. 1893 ?r‘ios

i  pr.
pTopiaacyjiso los

zś 309 kor 
B akowiński* o;-l 

za 100 zł. 5 ]>i 
*łaL poi. k r. z roku 1898 4 pr. 
Gal. obi, projs. z roku 1889 4 p:

IOS*-

93--

95*— 
98 40

94‘-

pezka m iasta  Lwowa z r.

(9-.]

896

ko-

IV s?&
4"pT. .  .............

.'Sfseta w łoska za 100 iiró
tob) 4 p r . .......................

!-*ci. zerb. preia. zs 100 fraak . % pr, 
IPureakU obi. nrem . kol. za 400 frank,

95*85

14-80

97-15 

18 60 

S8-50 

S6-10 

V8-25 

?616 

96.85

98-90 
i‘4 60

063o

95-80

98-15

99*50

99*60

97*10

07-36

07-15

m-m

34-90
95-60

94-60 15 60

poi. p rs* .. s s  ISO a l, (SłlÓ I or.) i i  i  — i  i
„ „ ,  łS  sł. (100  kor.) 2 1 i 75 7 -

8 .  L iw r  asai& w ns. Obiiś?. h ioot. i 
(za  1 *  zi: Nok.)

A sg lo -A i» tr. fcaaka loo w 3 0 !. Ł*Ja pr, 
ss-uśr. ziiii. k r. sim a. lo* w 50 1 4 p r.

„ ,, obi. prem . a f. 1880 if p r.
„ „ .. i '7 , PT.

Buków. M k l  kred . sk m . los 5 pr.
* H Ii n pr,

ako. b. hip. 10 p r. los \ 3?,
1, .  » ,  lc* 60 L 4*/, pr. .* .
,  B 60 l  4 nr. . .

Tow. kred. « ;e a . 4 j.-r. Ios 5f- la t 
Sr a ■ Ó * * 0 5 .  Kz. la t
« ■ O n * "T, stor:? . . 

iJeatku k ra j. d is  f ta h s .^  Lodcwaeryi 
4*/* pr. óJ.Ł/s hit a»i-,-:.aa , . . 

l a s k u ’ 'itrajowm.-o ohiijj. k « s« * . § 
m deyił «  ł s l  4*/8 t r  . . . .  

i.lsska k r  los* 67*/# 1- m  kOO A 4  p r. 
^ u s t? e -* K . 8 ) izś 4 pr. . .

.. ‘ „ gs U t  w. fc. 4 nr.

S?. Żf-ij JSdffi.
Tow. ieg L  par. -po D it t ł iu  sa  (d)© |  

10.000 m . 4  p r. . . - - . .
Tow. ie g i. ą a r . po D an. Ki>.!. r . p r. 
Kaisj ijFi-ów-(śsra.-JfJtfcy z r .  ŁS84

lio li i  Lt-rSTwOzerK. z r. 1884 aa  *309
5i. 4 i)-f.......................   . . .

k e t  /.ek. w«'łh?d. %> 169 s l  1 1 .  
W#*, gar- kul. m .  1376 za 809 s?. i; nr. 

„ ,  iSS9 ,  S p r .

Lasy (s* sairtiko).
fżsdapssztsśski? (Saeihoa) 5 s ł , , . 
■-I-Tsd kred. dla aaadl. i. pmm,10*5 rŁ 
Olary 46 zł. m. k. . • . . . , . 
F.riycska miast! Insbręku 20 i |.  
Losy miast* Krakowa £0 zł. , . 
r -i/iKi:. s, i  Lubla* y SS st . .

100-10 101*10
93 ).<! 94*15
&6 85 9785

90-60 91*60

94 75 100*75
314*75 316-75
listy dłiili.*

100 60 .101*50

3-.H76 3,/i 75
SW53 3-15*50
lOkiift WASS
94* 96*—

109 06 110*65
Wen*
S14-75

? 3 -- 34-—
S6--- 98-40
y  70 81*70

we-— 100-60

99-75 m -75
93-35 84*35
S/SS m m
&i - 8 9 --

eaańsiwa

114*85
1 JA* — 116*-

88-40 89*40

93 80 94 75

lSi-40 193 40
9S-7S

M-G9 S4-60
513-- 513*-
171*- 181*—
116*- —■_
1JK-— ■C5-—
85- - 84*-

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 1S listopada 1909.

Hotel George’a.
P ? . E. Eylski z Uhrjnowa, W. Polań

ski z Budnika, J. Gnoiński z Cieszanowa 
H. Prek z Łuki.

Hotel Victoria.
PP. W. Zagórski z Peretok, W. Kope- 

cki z Jarosławia, A. Spitzer z Wiednia,
Hotel Europejski.

PP. J. Kraus z Krakowa, J. Kapko z 
Kołomyi, P. Komornicki z Borysławia.

Hotel Francuski.
PP. A. Kapelusz z Wiednia, S. Zawo

dnik z Cieplic, R. Kamiński z Kłodna, F . 
Kudelski z Lelechówki.

Hotei Imperial.
PP. hr. A. Potocki z Osowiec, hr. K. 

Dzieduszycki z Martynowa, J. Krynicki z Bo
rysławia.

Koronowa waluta. płacą żądają
Falfy 40 ał. m. k. .  ..................386-- 835 -
Oserw. krzyże austr. tow. 19 s ł . . . 59 — 6S*—
Oierw. Jcrsyźa weg. tow. 6 *ł. . . Ć5A0 d9 50
Losy fund . Aroyk*, Rudolfa 10 sł. . 68 — 74 —
BsBss iff ii. ia. k............................ 874-— 284 —
Peż/cskł Kiasta Salsburga 30 zł, . 115-— 126-—

F . Akeya banków (x» iztukę).
Banku Auglo-Austr. 340 kor. . . . S07-»0 308 »0
Peszt. Kanfcu handl 500 ał. . . . 3480 — 8490 —
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 659 86 660-25
W*g. Banka kredyt. 800 zł. . . . 772 — 773 —
Dorno auatr. tow. esk. 400 kor. . . 683 — 686- —
Galie, banku hip. 800 sł..................  686*— b38 —

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 405*- 410 —
Banku dla krajów koronnych 800 z ł. 488 — 493 — 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1765 — 1775 — 
„ Związku (U ni on bank) 800 sł. 678-26 673 86 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 248 50 249 50 
£Ivfcosi.»ńska banka 100 zł. . . . 247-— 248* —

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 450*— 4 6 0 * -

,  r „ akcye zakład. 200 ał. 410*— ~  —
K oisi póin. m s . Ferd. 1000 s ł. mk. 5cl0*— 5340 -  
Kol. L^ów -B ełzec (ako. pierw.) 200 zł. 400*— 40b*~

„ Lwów-Czera.-Jassy 200 zł. . . 559 50 161 — 
„ Irs-ów - Kleparów - Jaworów lok.
400 hor..........................................  830 -  240

Asstr. Tow. źegl. naDanaju 500 zł. mk. 1057 — 1064 —

M« Aikeye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Brdi 100 ał. 743*— 764 — 
Galio, tarpMkie naft. tow. 500 kor. 748-— 767 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 723 76 784 75 
Prag. t-;w. Żelazn, prssm. 209 ał. . 2618 — 2829 — 
Ssaadnicy 500 kor. . . . . . .  637 — 540 —
Tsreok. aar*,, tytosdiżw. 500 śraaków 845*— 849 — 
TrilalL tew. top. węgla 7© sł. . . 302* — 306 —

W e k s l e .
Berlin :ia 190 marek 5 pr. « . 
Londyn za 10 fant. szt. 4 pr. . 
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za ISO ?»bll 5*/e 
{Siimisalde bsaki , . . . . 
W łozklfi btofci

bani i . . . . .  
Rawąjeasekla fesa ti..................

©. W «  1 g i

Aaetr.-wpg. 8 g a ił  sjota aeńeta
IJO-traascwka...........................
SO-Bsarkówka...........................
EossyisM półimperyał. . . .  
Kica. banknoty za'l09 marek . 
Włoski'! banknoty za 100 lir. . 
Er.Sk........................................

341-1*1/. 341-43’/*
96-65 95-ołW

11775 117-96
. 35-07 k', 95-83’/»

96*33«/, 95*47 ’/»

y*
11*88 11*43

19*14 1916
38*66 33*80

117-77‘T, 117 97‘/s
95 — 95-30
3-561/, 3-561/*

m W  W  *

Licytacye.
L. cz. E. 878/9 (5) (11842 8 - 8 )

E d y k t.
Na żądanie Saula Menmana odbędzie 

się w sądzie tutejszym dnia 15 listopada 
1909 przymusowa licytacya: 1) połowy re
alności lwh. 852 gm. Limanowa; 2) połowy 
realności lwh. 122 i całej realności lwh. 98, 
96 i 52 gminy Łososina górna.

Nieruchomości powyższe są ocenione 
ad 1) na 8785 kor., ad 2) na 8690 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1) 2524 kor. 
ad 1) kwotę 5794 kor. (razem 4158 koron).

Warunki licytacyjne i dokumenta mo
żna przejrzeć w tut. sądzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Limanowa, dnia 9 października 1909.

nym, w biurze Nr. 9 odbędzie się licytacya 
realności lwh. 1034 gm. Delatyn wraz z 
przynależnośeiami w protokole ocenienia bli
żej opisanemi.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest oceniona na 2020 kor., przynależności 
zaś na 20 kor.

Najniższa cena wynosi 1 3 3 0  kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie dc 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może kridy. 
mający chęć kupienia, przejrzeć podcza* go
dzin urzędowych w sądzie niżaj wymienionym 
w biurze Nr. 11.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział III
Delatyn, dnia 27 października 1909.

gospodar-obejmujące budynki mieszkalne 
skie; !•) polo ry  realności iwh. 16 tej gminy 
obszaru 293 ar. 30 m .2 i o takich budyn
iach  ; O polewy realności lwh. 24 tej gminy 
■koszaru 2 ar. 85 m.*; d) 33/238 części, re- 
•Jności iwa. .13 tej gminy obszaru 3 "ha. 10 
ar. 97 m.2 i o takich budynkach; e) połowy 
.*ei*.ino«M iwh. 65 gm iny Parynsy obszaru

L. cz. E. III. 1642/9 (12) (11327)
Edykt licytacyjny.

Dnia 29 grudnia 1909 o godzinie 8 
przed południem w sądzie niżej wymienio

L. cz. E. 1475/9 (7) ( l i  894 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Zakładu kredytowego w Lu
baczowie w likwidacyi, zastąpionego przez 
adw. dr. Bardacha, odbędzie się dnia 23 
grudnia 1909 o godzinie 8 przed południem 
w sądzie podpisanym, w biurze Nr. 12, licy

tac ja : a ^ l /6  części realności lwh. 5 g m in y ! pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
Przedmieście obszaru 5 ha, 34 ar. 8 m .2 i w sądzie niżej wymienionym, w biurze

Nr. 12.
Takie prawa, wobec których niniej

sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należ/ 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lob 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postęp0'  
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiin° 
będą 0 dalszych wydarzeniach tego posMT 
powasia jedynie przez przybicie na tablic/ 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sąd0 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzib1* 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Niemirów, dnia 27 października 190Sh

irypsy
i 1. bż. A4 a?. 58 m .2; f) połowy realności 
] wb. 177 tej gminy obszaru 5 ha. 9 ar, 5 
’ .-u,2 i (■ tiikicn budynkach.

Nieruchomości powyższe są ocenione
na, a to: ad a) 789 kor, 17 h a l, ad b)
155 kor., ad e) 25 kor., ad d) 756 kor. 56
hal., ad e) 100 kor., ad fi 585 kor.

Najniższa oferta, pcjdźej której przybi 
cie targu nic na-Japi, wynosi: ad a) 526 kor. 
12 hal., ad b) 770 kor., ad c) 16 kor. 67 hal., 
d) 504 kor., 38 hal., ad e) 66 kor. 68 hal., 
ad f) 390 kor.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
■lo tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
sabularay, wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku-



L. 88077/09

Ogłoszenie licytacji.
(11800 3 - 3 )

Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od wina, moszczu win
nego i owocowego w niżej poszczególnionych okręgach dzierżawnych na przeciąg trzech
lat t. j. od 1. stycznia 1910 do końca grudnia 1912 bezwarunkowo lub warunkowo t. j.
z zastrzeżeniem wypowiedzenia kontraktu na drugi względnie trzeci rok dzierżawy, rozpi
suje się ninieiszem pod warunkami zawartymi w równocześnie wydanem stąd drukowanem 
obwieszczeniu publiczną licytacyę, która się odbędzie w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w Stanisławowie zapomocą ustnych i pisemnych nadaży dnia 24 listopada 1909 od godz. 
8-mej rano.

Każdy mający chęć licytowania ustnie lub zapomocą ofert pisemnych ma złożyć wa- 
dyum wynoszące 10% ceny wywołania.

Oferty pisemne wygotowane w przepisanej formie i zaopatrzone w powyższe wadyum 
tudzież ostemplowane znaczkiem na 1 koronę należy wnosić osobno na każdy poszczególny 
przedmiot dzierżawy w kopercie opieczętowanej i co do przedmiotu dzierżawnego dokła
dnie oznaczonej najpóźniej do godziny 2-giej po południu dnia 23 listopada 1909 do rąk 
c. k. Dyrektora okręgu skarbowego w Stanisławowie.

Oferty wniesione po terminie wyżej oznaczonym, lub wniesione w drodze telegrafi
cznej nie będą uwzględnione.

Dzierżawca prawa poboru podatku konsumcyjnego od wina obowiązany jest pobierać 
dodatek krajowy w wysokości 30% państwowego podatku i za prawo poboru tego dodatku 
uiszczać 30% czynszu dzierżawnego razem z czynszem dzierżawnym.

Bliższe warunki licytacyjne jakoteż wykaz miejscowości należących do pojedynczych 
okręgów dzierżawnych mogą być przejrzane w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Sta
nisławowie, tudzież w kancelaryi c. k. Nadzorów straży skarbowej w Stanisławowie, Ka
łuszu, Dolinie, Tłumaczu, Monasterzyskaeh, Buczaczu i Potoku złotym.

Li
cz

ba
 

po
rz

ąd
ko

w
a

O k r ę g Przedmiot
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Złożyć się 
mające 10% 

wadyum
Termin

licytacyi

p o b o r o w y K h K h

1 Dolina

prawo poboru 
podatku spożyw
czego od wina, 
moszczu winne
go i owocowego

— 1625 — 163 —
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2 Jazłowiec dtto — 353 70 36 —

3 Stanisławów dtto — 8172 — 818 —

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Stanisławów, dnia 1 listopada 1909.

do 1. 20.395/09

Ucieszenie licytacyi,
(11297 8 - 3 )

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Wadowicach podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że celem wydzierżawienia prawa poboru podatku konsumcyjnego od wina, 
moszczu winnego i owocowego w niżej wymienionym okręgu dzierżawnym odbędzie się 
publiczna licytacya ustna z dopuszczeniem ofert pisemnych.

Czas trwania dzierżawy obejmuje bezwarunkowo lata 1910, 1911 i 1912 lub bezwa
runkowo rok 1910 z milczącem przedłużeniem na dalsze dwa lata to jest 1911 i 1912.
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Pisemne oferty w kopertach opieczętowanych i należycie zaadresowanych z dokła- 
dnem podaniem przedmiotu dzierżawy, zaopatrzone w wadyum w gotówce lub w papierach 
wartościowych wynoszące 10 prc. ceny wywołania i ostemplowane znaczkiem na 1 koronę, 
wnosić należy na ręce c. k. Dyrektora okręgu skarbowego lub tegoż zastępcy w Wado
wicach w godzinach urzędowych najpóźniej do godziny 9 przed południem dnia 22 listo
pada 1909.

Przy ofertach ustnych należy przed rozpoczęciem licytacyi złożyć powyż określone 
wadyum do rąk komisarza przeprowadzającego licytacyę.

Bliższe warunki licytacyi i wykaz miejscowości należących do tego okręgu dzierża
wnego przejrzeć można w godzinach urzędowych w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w 
Wadowicach i Nadzorach c. k. straży skarbowej w Białej, Myślenicach, Oświęcimiu, Wa
dowicach i Żywcu.

„Gazeta LwowsKa“ Nr. 260 z dnia 14 listopada 1909.

Książeczki Kas oszczędności, kwity kasowe na wadyum licytacyjne, lub kaucye od
noszące się do dzierżaw jeszcze nie ukończonych, nie będą przyjmowane ani jako wadya licy
tacyjne, ani jako kaucye dzierżawne.

Nadaże wniesione po ukończeniu licytacyi nie będą bezwarunkowo uwzględnione.
W razie składania kaucyi dzierżawnej w papierach wartościowych, ma być dołączo

ny w trzech egzemplarzach spis przepisany rozporządzeniem Ministerstwa skarbu z dnia 
17 lipca 1903 1. 10.067 (Nr. 111 Dz. rozp. skarb.).

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Wadowice, dnia 8 listopada 1909.

L. 20.147/09 (11361 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem wydzierżawienia prawa poboru 
podatku spożywczego od wina, moszczu win
nego i owocowego w okręgu dzierżawnym 
Wojnicz na rok 1910, a warunkowo z za
strzeżeniem milczącego odnowienia względnie 
wypowiedzenia kontraktu dzierżawy na dal
szy drugi i trzeci rok, lub bezwarunkowo na 
lat 3, t. j. na czas od 1 stycznia 1910 do 
31 grudnia 1912 rozpisuje się publiczną li
cytacyę na dzień 30 listopada 1909 od go
dziny 9 rano do godziny 12 w południe.

Oena wywołania wynosi kwotę 255 kor. 
75 hal.

Oferty pisemne zaopatrzone w 10% 
wadyum w kwocie 26 kor. wraz z uwido
cznieniem na kopercie uwagi, na który okręg 
i na jaki przedmiot dzierżawy oferta opiewa, 
można wnosić na ręce Dyrektora okręgu 
skarbowego w Tarnowie najpóźniej do 2 go
dziny po południu dnia poprzedzającego ter
min ustnej licytacyi.

Kwity kasowe opiewające na kaucyę 
niewygasłej dzierżawy, losy, książeczki kasy 
oszczędności nie będą przyjmowane jako wa
dyum, ani jako kaucya dzierżawna (Reskr. 
Min. Skarb z 3 grudnia 1901 L. 72.238).

Składający wadyum względnie kaucyę 
dzierżawną w obligacyach mają przedłożyć 
spisy tychże obligacyj w 3 egzemplarzach po 
myśli reskryptu Min. skarbu z 17 stycznia 
1908 L. 10.067.

Dzierżawca podatku spożywczego od 
wina, moszczu winnego i owocowego, tudzież 
zacieru winnego obowiązanym jest po myśli 
ustawy krajowej z dnia 28 grudnia dz. ust. 
kraj. Nr. 146 pobierać dodatek krajowy od 
podatku spożywczego, od wina, moszczu i za
cieru winnego, tudzież moszczu owocowego, 
jak długo ten dodatek krajowy istnieć będzie 
i za prawo poboru tego dodatku krajowego 
spłacać ma 30% od czynszu dzierżawnego 
podatku spożywczego.

Zmiana tego dodatku krajowego ma 
mieć ten sam skutek, co zmiana taryfy po
datku spożywczego.

Bliższe warunki licytacyjne, jako też 
wykaz miejscowości należących do pojedyn
czych okręgów dzierżawnych, można przej
rzeć w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w 
Tarnowie, tudzież we wszystkich Nadzorach 
straży skarbowej tutejszego okręgu skarbo
wego.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Tarnów, 8 listopada 1909.

L. cz. E. 506/9 (11325 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Hilela Jada w Busku od
będzie się dnia 17 grudnia 1909 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wymie
nionym, w biurze Nr. II., licytacya realno
ści, a t o : a) 1/2 Iwh. 262, b) 1/2 Iwh. 265, 
c) 1/3 Iwh. 369 gm. Chreniów.

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione: ad a) na 308 kor. 29 hal., 
ad b) 356 kor. 92 hal., ad c) 136 kor. 92 h.

Najniższa cena wynosi ad a) 205 kor. 
53 hal., ad b) 237 kor. 95 hal., ad c) 91 
kor. 28 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta, może każdy mający chęć kupie
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lut- 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 25 października 1909.

L. cz. E. 182/9 (11) (11343 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 17 grudnia 1909 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w sądzie ni
żej wymienionym, w biurze Nr. 10, w Lisz
kach licytacya realności Iwh. 206 ks. gr. 
gm. kat. Przeginia narodowa objętej.

Nieruchomość wystawiona na licyta
cyę jest oceniona na 20.892 kor. 05 hal.

Najniższa cena wynosi 13.928 koron 
02 hal.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędotwych w sądzie niżej wymienio
nym w biurze Nr. 5.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Liszki, dnia 22 października 1909.

L. cz. E. 1267/7 (11324 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Marka Peuersteina i tow. 
odbędzie się dnia 17 grudnia 1909 o godz. 
9 przed południem w sądzie ni tej wymie
nionym, w biurze Ni. II., licytacya Realno
ści Iwh. 272 gm. kat. Ubinie.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy
tacyę, jest ocenione na kwotę 2358 kor. 92 
z tern, że dożywocie ma objąć nabywca.

Najniższa cena wynosi 1572 kor. 62 
bal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta, może każdy mający chęć kupie
nia, przejrzeć podzas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręezeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 22 września 1909.

L. cz. E. 1079/9 (4) (11344 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Antoniny z Jagiełowiczów 
Horbaczewskiej zastąpionej przez Mikołaja 
Jagiełowicza odbędzie się dnia 10 grudnia 
1909 o godz. 12 w południe w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7 licytacya całej 
realności Iwh. 458 Kudryńce wraz z przyna- 
leżnościami, składającemi się z parkanu i 
drzew.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 7610 kor., przynależności 
zaś na 191 kor.

Najniższa cena wynosi 3900 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki litacyjne, które równocześnie 
się zatwierdza 1 odnoszące się do tej nieru
chomości dokumenta, może każdy, mający 
ehęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu
rze Nr. 1.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 29 października 1909.

L. cz. E. 1258/9 (4) (11356 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy Oszczędności woln. 
król. m. Sanoka zastąpionej przez dyrektora 
p. dr. Wojciecha Sląezkę adw. w Sanoku od
będzie się dnia 15 grudnia 1909 godz. 10 
przed południem w biurze Nr. 4 licytacya 
realności Iwh. 297 ks. gr. gm. Bandrów wraz 
z przynależnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 2463 kor., przynależności 
zaś na 61 kor.

Najniższa cena wynosi 1684 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.), może każdy, mający chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Ustrzyki, dnia 5 listopada 1909.
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Obwieszczenie licy tac ji
(10749)

Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku konsumeyjnego od wina w niżej wy
mienionych okręgach dzierżawnych na przeciąg jednego roku, t. j. od 1 stycznia 1910 
do 81 grudnia 1910, z warunkiem zastrzeżenia milczącego przedłużenia dzierżawy na dal
szy drugi i trzeci rok, lub bezwarunkowo na czas od 1 stycznia 1910 do końca grudnia 
1912, rozpisuje się niniejszem trzecią publiczną licytacyę, która odbędzie się w c. k. Dy- 
rekcyi okręgu skarbowego w Ezeszowie w dniu 29 listopada 1909 od godziny 9 rano do 12 
w południe.

d.
Nazwa 

okręgu dzierżawnego Przedmiot
Oznaczenie

taryfy

Oena
wywołania Wadyum

fi kor. h kor.

1 Czudec

V 
z 

18
/5 

18
75

 
i. 

p. 
nr

. 
84 886 78 40

2 Dębica
Podatek konsum- 

cyjny od wina
1460 62 147

8 Sokołów
£ . c3 tqfi
fi

739 —
74

Kto chce brać udział w licytacyi ma złożyć przed rozpoczęciem licytacyi wadyum 
w kwocie wyżej podanej.

Przyjmuje się także pisemne nadaże.
Nadaże pisemne muszą być zaopatrzone w  powyższe wadyum, muszą zawierać do

kładnie wyrażoną kwotę rocznego czynszu dzierżawnego, tak liczbami jakoteż słowami, 
muszą być ułożone według przepisanego formularza i powinny być wniesione opieczęto
wane na ręce Dyrektora okręgu skarbowego w Ezeszowie najpóźniej do godziny 12 w po
łudnie dnia poprzedzającego ustną licytacyę.

Składający wadyum względnie kaucyę dzierżawną w obligacyach mają przedłożyć 
spisy tych obligacyj w trzech egzemplarzach po myśli reskryptu Min. skarbu z dnia 17 
lipca 1903 1. 10.067 dz. r. nr. 111 z r. 1903.

Dzierżawca podatku konsumeyjnego od wina, moszczu winnego i owocowego obowią
zany jest po myśli § 2 ustawy krajowej z 23 grudnia 1903 Dz. ust. kraj. nr. 146 pobie
rać także 30 prc. dodatku krajowego do podatku konsumeyjnego od wina, moszczu win
nego i moszczu owocowego tak długo, jak długo ten dodatek krajowy istnieć będzie 
i uiszczać za prawo poboru tego dodatku krajowego na rzecz kraju 30 prc. umówionego 
z nim czynszu dzierżawnego za dzierżawę prawa poboru rządowego podatku konsumeyjne
go od wina, moszczu winnego i owocowego.

Zmiana tego dodatku krajowego ma mieć ten sam skutek co zmiana taryfy podatku 
spożywczego.

O bliższych warunkach licytacyi można, się dowiedzieć w c. k. Dyrekcyi okręgu skar
bowego w Ezeszowie w godzinach urzędowych.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Ezeszów, dnia 9 listopada 1909.

(11280 3— 3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y ę :

Poniedziałek 15 listopada 1909 od 10 do 12 
godziny przed południem: ubrania mę
skie, sukna, towary bławatne, żelazne 
i większa ilość pudełeczek.

Wtorek 16 listopada 1909 od 10 do 12 go
dziny przed południem : meble, obrazy, 
dywany i zegarek kieszonkowy.

Środa 17 listopada 1909 od 10 do 12 godzi
ny przed południem: meble i maszyna 
do szycia.

Czwartek 18 listopada 1909 od 10 do 12 go
dziny przed południem: meble, pianino 
i różne wódki.

Piątek 19 listopada 1909 od 10 do 12 go
dziny przed południem: towary ko
rzenne, meble i fortepian.

Sobota 20 listopada 1909 od 4 do 8 godzi
ny po południu: meble i sprzęty do
mowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 8 listopada 1909.

L. cz. E. 1380/9 (4) (11884 2 - 3 )
Na żądanie Maryi Bieleń, odbędzie się 

dnia 17 grudnia 1909 o godz. 10 przed po
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 14 licytacya realności lwh. 274 
Majdan Wojciecha i Zofii Puków własnej 
wraz z przynależnnściami, składającerni się z 
budynków mieszkalnych i gospodarczych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 12.630 kor., przynależności 
zaś na 960 kor. razem na 13.590 kor.

Najniższa cena wynosi 9060 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tei nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kolbuszowa, 1 października 1909.

L cz. E. 2878 8 (22) (11441)
Edykt licytacyjny.

Dnia 30 listopada 1909 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 5 sądu 
tutejszego licytacya: 1) realności lwh. 950 
gm. Lipica górna, obejmującej p. bud. 1. k. 
1 7 - 1 8  i pgr. lk. 297/2, 298, 478, 711, 906,

907, 1160, 1579, 1817, 1818, 2230, 2231, 
2333, 3844 z zabudowaniami; 2) 1/4 części 
lwh. 405 tej gminy, obejmującej pbud. 1. k. 
16 i pgr. lk. 301/1 wraz z niewydzieloną 1/4 
częścią zabudowań o ile się znajdują na pb. 
lk. 16 i pgr. 301/1 i 1/4 częścią przynale
żności. składających się z oparkanienia.

Oena najniższej oferty wynosi ad 1) 
3186 kor., ad 2) 876 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej
szym w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź obe
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania li
cytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy.
Bohatyn, dnie 27 października 1909.

L cz. E. 986/9 (5) (11431)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Borucha Ellenberga, odbę
dzie się dnia 1 grudnia 1909 o godzinie i !  
przed południem w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 9, licytacya 4/9 niewy- 
dzielenych części realności objętej lwh. 577 
ks. gr. gm. kat. Husiatyn.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 1233 kor. 32 hal.

Najniższa cena wynosi 616 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprz-daź nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy

sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dem  pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie term inu licytacyjnego na
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanych cząstek nie* 
ruchomości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Husiatyn, dnia 28 października 1909.

L. cz. E. 803/9 (4) (11430 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie" Karola Borzęckiego, odbę
dzie się dnia 14 grudnia 1909 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 4 w Grybowie licytacya 
realności lwh. 5 ks. gr. gm. kat. Stróże 
wyżnę wraz z prawem służebności przecho- 
du, przejazdu i przegonu bydła przez parc. 
gr. ik. 737/2 do realności lwh. 101 ks. gr. 
gm. Stróże wyżnę należącej.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta
cyę, jest oceniona na 1267 kor. 77 hal., 
prawo służebności jej przysługujące na 20 
koron.

Najniższa cena wynosi 858 kor. 51 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i t, d.), może każdy, mający chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie poniżej wymienionym, w biurze 
Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

' Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego' powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa
nia jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k.. Sąd powiatowy, Oddział III.
Grybów,jednia 20 października 1909.

L. cz. E. 1760/9 (8) (11439)
Edykt licytacyjny.

Dnia 17 grudnia 1909 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w biuro Nr. 
5 sądu tutejszego licytacya: 1/4 części lwh. 
131 gm. Podburzę obejmującej parc. gr. lk. 
349/1, 423/3 i 423/4, 2. 1/4 lwh. 133 lej 
gminy obejmującej pgr. lk. 424,2.

Oena najniższej oferty wynosi: ad 1 
385 kor., 123 kor. 34 hal. _

Warunki licytacyjne i inne odnośne do
kumenta przejrzeć można w tutejszym sądzie, 
w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych, wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy.
Eohatyn, dnia 25 października 1909.

L. cz. E. 3766/8 (18) (11358)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefy Maeilińskiej, zastą
pionej przez ad w. dr. Jasinowskiego we 
Lwowie, odbędzie się dnia 21 grudnia 1909 
o godz. 9 rano w sądzie niżej wymienio
nym, w sali Nr. IV., we Lwowie licytacya 
3/6 części realności lwh. 844 ks. gr. gm. 
kat. Jaryczów stary, składającej się z parc. 
bud. 1. kat. 153 i p. gr. 1. k. 232 ogrodu, 
domu mieszkalnego z małą stajenką i szopy 
z przynależnościami, składającemi się z ogro
dzenia i bramy.

3/6 części nieruchomości powyższej wy
stawione na licytacyę są ocenione na 692 
kor. 56 hal., z czego wartość połowy grun
tów wynosi 309 kor., 3/6 części przynale
żności na 17 kor. 50 hal. -

Najniższa cena wynosi 407 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t., d.) może każdy, mający chęć kupienia,

przejrzeć podczas godzin urzędowych w są
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mógłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub cię
żary na powyższych częściach nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
oędą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 20 października 1909.

L. cz. E. 266/8 (15) (11317 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama Dintenfassa i in 
nych wierzycieli popierających, odbędzie się 
dnia 30 grudnia 1909 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 3 w Sanoku iicytacya majętności 
„Pasieki" lub „Pracowka" w gminie ta tastr. 
Żohatyn w powiecie sąd. Bircza położonej, 
objętej wykazem hipot. 567 księgi gruni. dla 
większych posiadłości tutejszego sądu wraz 
z przynależnościami, składającemi się z in
wentarza gospodarczego żywego i martwego 
i budynków mieszkalnych i gospodarczych.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta
cyę, jest oceniona na 87.775 kor. 56 hal., 
przynależności zaś a to budynki 14 656 kor. 
a inwentarz gospodarczy na 2264 kor.

Najniższa cena wynosi 58.517 kor. 04 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniąj- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 30 października 1909

L. cz. E. 2588/9 (3) (11442)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Asafata Korzą i tow. odbę
dzie się dnia 29 listopada 1909 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymie
nionym, w biurze Nr. 6, licytacya realności 
obj. lwh. 179 gm. Łubkowce, ocenionej na 
1170 kor. 29 hal., a składającej się z pbud. 
lk. 40 obszaru 4 ary 16 m.2, na której stoi 
dom mieszkalny z drzewa gontami kryty, 
szopa słomą kryta i kosznica, pgr. lk. 372 
(ogród) obszaru 4 ary 14 m.2, pgr. lk. 375 
(pastwisko) 2 ary 34 m.2, pgr. 376 (rola) 30 
ar. 75 m .2, pgr. 377 (ogród) 2 ar, 88 m .s 
i z pgr. 378/1 (łąka) 10 ar. 90 m .2.

Najniższa oferta wynosi 780 kor. 20 h.
Nabywca winien objąć intabulowanego 

w poz. 1. k. O. na rzecz Paraski Maksymiuk 
dożywocia 1/4 części tej realności bez poli
czenia na cenę najwyższej oferty.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bąd® 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zaw iadam ia6 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzib16 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Odtieiał IV.
Sniatyn, 21 października 1909.



9
L. cz. E. 17)9/9 (10) (11429)

Dnia 21 grudnia 1909 o godz. 9 rano 
w sądzie tutejszym w biurze Nr. 11 w Do- 
bromilu odbędzie się licylacya realności Iwh. 
122 gin. kat. Starzawa, stanowiącej grunta.

Nieruchomość ta oceniona jest na 4000 
koron.

Najniższa cena wynosi 2934 kor.
"Warunki licytacyjne i dokumenta przej

rzeć można w biurze Nr. 11.
O k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Dobromil, dnia 6 listopada 1909.

L. cz. E. 442/9 (4) (11484)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Chumy Schmidt odbędzie 
się dnia 29 listopada 1909 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w biu
rze Nr. 3, licytacya realności lwh. 1372 ks. 
gr. grn. Obertyn objętej wraz z przynależuo- 
ściami, składającemi się z domu.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 1000 kor., przynależności 
zaś na 400 kor.

Najniższa cena wynosi 700 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, protokoły ocenienia), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

0. k Sąd powiatowy, Oddział II.
Obertyn, dnia 26 września 1909.

L. cz. E. 2897/7 (45) (11443)
Edykt licytacyjny.

Dnia 18 listopada 1909 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio
nym w biurze Nr. II., odbędzie się relicyta- 
cya połowy realności, lwh. 280 ks. gr. gm. 
kat. Seredne chata, szopka, ogrodu 14% a., 
roli 22 a., łąki 5 a.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 465 kor.

Najniższa cena wynosi 232 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może ka
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie
nionym w biurze Nr. II.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 22 października 1909.

L. cz. E. 733/9 (5) (10658j
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Nataniela Wittina, zastą
pionego przez adw. dr. W ittina, odbędzie się 
dnia 15 listopada 1909 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6, licytacya realności objętych 
lwh. 2445 i 2699 ks. gr. dla gm. Batiatycze.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 6700 kor. i 1880 kor.

Najniższa cena wynosi 4468 koron i 
1200 koron, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
pizyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych n ie
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 10.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mosty wielkie, dnia 8 września 1909.

L. cz. E. 5511/9 (4) 11426)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Joela Einlegera w Deny
sowie odbędzie się dnia 26 listopada 1909 
o godzinie 11 przed południem w sądzie ni
żej wymienionym, w biurze Nr. 27 licytacya
1) realn. cbj. lwh. 2048 gm. Kupczyńce, 
składającej się z pgr. lk. 424; 2) realn. obj. 
lwh. 2426 tejże gminy, składającej się z p. 
gr. 1. k. 421 i pb. 59 wraz ze stojącym na 
niej domem pod isp. 53; 3) 1 4  części real. 
obj, lwh. 241 tejże gminy, składającej się 
z pgr. lk. ' i 1289, Włodzimierza Didy- 
eza własn

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę są ocenione ad 1) na 50 kor., ad
2) na 1100 kor., ad 3) na 300 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1) 33 kor. 
34 hal., 2) 733 kor. 34 hal., 3) 200 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy
mienionym w biurze Nr. 39.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie ju t istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 14 października 1909.

L. cz. E. 2600/8 (8) (11146)
Edykt licytacyjny.

Dnia 14 grudnia 1909 o godzinie 10 
z rana, odbędzie się w biurze Nr. 6 sądu 
tutejszego licytacya: a) połowy realności 
lwh. 1215 i b) 16  części realności lwh. 
1216 gm. Zakopane.

Powyższe realności oceniono: ad a) na 
3363 koron 50 hal., ad b) na 823 koron 
33 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, w ynosi: ad a) 2242 kor. 33 hal., 
ad b) 548 kor. 66 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 6.

C. k Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 1 października 1909.

Upadłości.
L. cz. S. 11/9 (1) (11421 1 - 3 )

Edykt konkursowy.
C. k. sąd obwodowy w Tarnowie ze

zwolił na otwarcie konkursu do majątku Na- 
ftalego Lipsehiitza właściciela dóbr w Orłem.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. sędziego powiatowego dr. Jana Mrowca 
w Radomyślu wielkim, zaś tymczasowym za
wiadowcą masy pana adw. dr. Maurycego 
Orlińskiego w Radomyślu wielkim.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi wyznaczonej na dzień 16 listopada 
1909 o godzinie 10 przed południem w c. k. 
sądzie powiatowym w Radomyślu wielkim, 
przedłożyli dokumenty, poświadczające ich 
roszczenia, wystąpili z wnioskami względem 
zatwierdzenia tymczasowego zawiadowcy lub 
zamianowania innego i jego zastępcy i przy
stąpili do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie albo w c. k. sądzie powiato
wym w Radomyślu wielkim najdalej do dnia 
6 grudnia 1909, a na audyencyi likwidacyj
nej, na dzień 14 grudnia 1909, godz. 10 przed 
południem w tymże sądzie wyznaczonej, po
likwidowali je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio
nych na podstawie formalnego projektu po
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy,: jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej/*.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Radomyślu w , lub w pobliżu Radomyśla wiel
kiego mają wymienić w zgłoszeniu peł- 
nomoeika dla doręczeń, w temże miejscu 
zamieszkałego, w przeciwnym bowiem razie j 
na wniosek komisarza konkursowego usta- i 
nowi się dla nich na ich koszt i niebez- j 
pieczeństwo pełnomocnika dla doręczeń.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 8 listopada 1909.

L. cz. S. 12/9 (1) (11422 1 - 3 )
Edykt konkursowy.

C. k. sąd obwodowy w Tarnowie ze
zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Reizli z Aschheimów l-o Wechsler, 2-o 
Lipschtitzowej właścicielki dóbr w Orłem.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. sędziego powiatowego dr. Jana Mrowca 
w Radomyślu wielkim, zaś tymczasowym za
wiadowcą masy pana adw. dr. Maurycego 
Orlińskiego w Radomyślu wielkim.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au
dyencyi, wyznaczonej na dzień 16 listopada 
1909, godzina 10 przed południem w c. k. 
sądzie powiatowym w Radomyślu wielkim, 
przedłożyli dokumenty, poświadczające ich 
roszczenia, wystąpili z wnioskami względem 
zatwierdzenia tymczasowego zawiadowcy lub 
zamianowania innego i jego zastępcy i przy
stąpili do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Radomyślu 
wielkim najdalej do dnia 6 grudnia 1909, 
a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 14 
grudnia 1909 godz. 10 przed południem w 
tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali je 
i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio
nych na podstawie formalnego projektu po
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej**.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Ra
domyślu w., lub w pobliżu Radomyśla w. mają 
wymienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do
ręczeń, w temże miejscu zamieszkałego, w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi
sarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomo
cnika dla doręczeń.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 3 listopada 1909.

Wyroki prasowe.
L. Pr. 15/9 (3) (11424)

W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd obwodowy jako Trybunał 

prasowy w Tarnopolu na wniosek e. k. Pro- 
kuratoryi Państwa z dnia 29 października 
1909 L. cz. Ss. 19/9 (1) po myśli § 493 
p. k. orzekł, że treść artykułów umieszczo
nych w czasopiśmie rosyjskiem „Burewistnyk** 
Nr. 14 za styczeń 1909 wychodzącem w miej
scu niewhdomem pod napisem:

1. „Myrnaja ewolucya** (str. 7),
2. „Kak nużuo ponymat rewolucyju** 

(str. 8),
3. „Buduszczee obszczestwo** (str. 9),
4. „Antymilitaryzm na marselskim kon- 

gressi** (str. i 3),
5. „Antyparlamentskij socjalizm 1* (str. 

16), zawierają znamiona zbrodni zakłócenia 
spokoju publicznego z § 66 u. k. w połącze
niu z § 58 lit. b, c, u. k. i rozp. minist. z 
19 października 1860 L. 233 D. u. p. zbro
dni naruszenia religii z § 122 lit. d, uk. i 
występku z § 803 i 305 uk, że dalsze roz
powszechnianie tych artykułów zostaje wzbro- 
nionem.
C. k. Sąd obwodowy, jako Trybunał prasowy, 

Oddział VIII.
Tarnopol, duia 6 listopada 1909.

L Prez. 16/9 (3) (11424)
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości !
C. k. Sąd obwodowy jako Trybunał 

prasowy w Tarnopolu na wniosek e. k. Pro- 
kuratoryi Państwa z 31 października 1909
1. cz. Ss. 20/9 (1) po myśli § 493 p. k. 
orzekł, że treść artykułów umieszczonych w 
rosyjskiem czasopiśmie anarchistyczne koinu- 
nistycznem „Buntar** z dnia 1 grudnia 1906 
Nr. 1 wychodzącem w miejscu niewiadomem 
pod napisem :

1. „Sowremennyj moment i naszi za- 
daczy“ (str. 1),

2. „Woprosy klasowi borby** (str. 3),
3. „O demokratyczeskom sozydanii i 

anarehiczeskom razruszenii** (sir. 10),
4. „O kollektywyzmi i hosudarstwen- 

nosty** (str. 12),
5. „Otkrytoje pyśmo mołodim socyali- 

stam-rewolueyonistam** (str. 15)

zawiera znamiona zbrodni zakłócenia 
spokoju publicznego z § 66 uk. w połącze
niu z § 58 lit. b, c, uk. i rozp. Minist. z 19 
października 1860 1. 233 Dz. u. p. i że dal
sze rozpowszechnianie tych artykułów wzbra
nia się.

C. k. Sąd obwodowy jako Trybunał pra
sowy, Oddz. VIII.

Tarnopol, dnia 6 listopada 1909.

H. Pr. 111/9 (2) (11357)
O r o  n o i e H e !

B IsieHH 6ro BeaHueCTBa D/ieapn!
II/. k. Cy# KpaeBHH #nH cnpaB Kap- 

hhx y JlbBOBi pimHB Ha no#eTaBi §§ 489 
i 493 3aK. Kap. i § 37 3aK. npae., mo 3mIct 
apTHKyjriB yMiui<iHHx b UHCjii 44 uaconncH 
„OBo6o#au 3 fi.BR 4 na^oancTa 1909 ni# Ha
nn cero : 1. „Eohkot Ha aam»Kix naHiBu — 
pa3CM 3 THTyaOM, T3K03K 2. B apTHKyjli 
„IE/o 8 Tenep HafiBaacHliimoio cnpaBOio y- 
KpalHEetKo-pycKoro Hapo#a b A bctphI“ Bi# 
e.iiB „no^yMań b xbh.sh“ #o e îiB „hk to  
KasEeyTbu i uigr, cjiib „Ha# noivry6jreHeMu po 
e îiB „eBBkra Ta coHBu;fla b Kinn;H 3. b ap- 
THKyjii „3 iiOTapHńi** Bi# emu „kojihsk ceń“ 
#o Kmn,a mIctht b co6i 3HaMeHa hpobhhh 
3 §§ 300 i 302 3. k. i npoTO ycnpaBe#aH- 
BaeHa ecTB 3apa#5BeHa -Jepe3 n,. k. IIpoKy- 
paTopa #ep3KaBHoro KOH<)>icKaTa cei uaconn- 
ch b #hh 4 na#oancTa 1909.

B Hacm#oK Toro pimeHH 36oponeHe 
sctb #aaBme nrapene th x  apTHKy.ńB a 8a- 
ópaHHH Haiwia# nas 6yTH 3HHmeHHń.

JlBBiB, p a s  8 na#o.iHCTa 1909.

M. en. Pr. 4/9 (2) (11309)
B iMeHH Gro BeanuecTBa E/icapa!

II/. k. Cy# oKpyacHHH hko npaeoBHH 
b Kojiombi opis Ha BHecoK n,. k. IIpoKypa- 
Topm jd/epacaBHoi, mo 3hict apTHKyay ua- 
cohhch _IIpanop“ u. 32 3 #hh 5 na#o- 
tfHCTa 1909 p . :

1. ni# 3araaBieM : IIo eecBi raanijKO-
ro eoHMa b ye.Tyni 3auHHaiouHM en bi# cm# : 
„Ce Tasa nepij)i#HHa #o emB „Bh Tapi-OBH- 
n;fl CBoro Hapo#au,

II. „Bmexno.3BCKi B.iaeTi nitcijiBHi 3 flpu- 
6oBCKiM Ha uam u ni# nouaTKy apTHKyay #o 
eaiB „Tatciii 6paT maaxTHu êMÓOBCKHH**,

III. b thm caMUM apTHKyai CTopoHHn;i 
12 ycTyn: „KaTn HeyMoaHiii BoporHu #o 
ems „b P occH i a6o b n p y e a x “ saiwuona- 
K)TB J3 eo6i 3HaMeHa npOBHHH 3  § 300 3. K. 
Ta y3HaeTB c a  npoTe 3apa#aeeHy u ep e3 u,, k . 
rĄepaeaBHy IIpoKypaTopHio KOHcfńcKaTy ce
ro  UHeaa 3a yenpaBe#aHB^ieHy a thm, m° 
#a„iBme po3noBCło#HK)BaH6 noBHemHx yeTy- 
hIb c a  B36apana9 i 3aKa3ye a CKomjńeKOBa- 
Hi UHeaa ( eK aeiranapn) MaioTE 6y r a  sh h -  
mern.

II/. k. Cy# oKpyacHHH.
KoaoMHa, 6 n»#o.mcTa 1909.

Konkursa.
K o n k u r s  

na posadę weterynarza miejskiego ogłasza 
niniejszem gmina miasta Janów koło Lwowa.

(Stacya klimatyczna).
Pobory roczne wynosić będą 1400 kor. 

w ratach miesięcznych z góry, tudzież wolne 
pomieszkanie.

Zauważa się, że w odległości 23 kim. 
brak w okolicy lekarza weterynaryi, są przeto 
wszelkie widoki posiadania praktyki pry
watnej.

Gmina czyni starania utworzenia w 
Janowie stacyi ładowania zwierząt rzeźnych.

Komunikacya kolejowa ze Lwowem bar
dzo wygodna.

Podania wnosić należy osobiście lub 
pocztą do Zwierzchności gminnej po dzień 
25 listopada b. r.

Zastępca burmistrza: P. Juzków.

L. 5581/09 (11413 1 - 3 )
K o n k u r s .

Gelem obsadzenia opróżnionej posady 
rachmistrza-kontrolora kasy przy tut. Magi
stracie z płacą roczną w kwocie 1200 kor., 
z obowiązkiem złożenia kaueyi w wysokości 
powyższej płacy rozpisuje się konkurs z te r
minem wnoszenia podań do dnia 26 listo
pada 1909.

Kompetenci mają przedłożyć następu
jące dowody:

1. metrykę chrztu,
2. opis przebiegu życia,
3. dowód kwalifikacji wymaganej roz

porządzeniem Wydziału kra;owego z dnia 29 
maja 1891 Dz. u. kr. Nr. 67.

4. świadectwo zdrowia i moralności.
O powyższą posadę mogą się ubiegać 

także emeryci mający wymaganą kwalifi
kację.

M agistrat król. wol. miasta Krosna.
Burmistrz :

Dr. F. Czajkowski,
Krosno, dnia 10 listopada 1909.



10

Kuratele.
L. ez. L. 5/9, P. 205 9 (10847 2 - 8 )

E d y k t.
Za marnotrawnego uznano Hrynia 

Abramczuka rolnika w Tyśmienicy.
Kuratorem jego ustanowiono Kornyłę 

Eomanezuka rolnika w Tyśmienicy.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tyśmienica, dnia 17 września 1909.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. 0. I. 388/9 (1) (11331 8 - 3 )

E d y k t.
Przeciw Grzegorzowi Hudyma i tow., 

którego miejsce pobytu jest nieznane, w nie
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Grzymałowie przez Mikołaja Hudymę pozew 
o zniesienie współwłasności ciała bip. lwh. 
1816 gm. Grzymałów.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
26 listopada 1909 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Grzegorza Hu- 
dymy ustanawia się pana Wojciecba Mayera
e. k. notar. w Grzymałowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Grze
gorza Hudymę w rzeczonej sprawie na je 
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, 22 października 1909.

L. Cz. Cw. 3413/9 (1) (10933)
E d y k t.

Przeciw Józefowi i Pawłowi Szpahm, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie 
siony został do c. k. sądu obwodowego w 
Ezeszowie przez Kasę zaliczkową w Tyczynie 
pozew o 900 kor.

Na podstawie pozwu wydano wekslo
wy nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Józefa i Pawła 
Szpalów ustanawia się pana adw. dr. Waehtla 
w Ezeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jó
zefa i Pawła Szpalów w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika 
nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Ezeszów, dnia 24 września 1909.

L. cz. C. I. 474/9 (1) (11427)
E d y k t.

Przeciw Wasylowi Mielniczukowi, któ
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio
ny został do c. k. sądu powiatowego w Beł
zie przez Pawła Bohuna z Luwcza pozew o 
250 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zosta
ła audyencya na dzień 19 listopada 1909 
o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Wasyla Miel
niczuka ustanawia się pana dr. Karola Ba
dera adwokata w Bełzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępy wać będzie Wa
syla Mielniczuka w rzeczonej sprawie na je 
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w

sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bełz, dnia 28 października 1909.

L. cz. C. I. 243/9 (2) (11435)
E d y k t.

Przeciw Jakóbowi Bisztyga, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu powiatowego w Ottynii 
przez Piotra Sosina pozew o 215 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę da ustnej rozprawy na dz-eń 29 li
stopada 1909 o godzinie 8 rano, b. 4

Celem strzeżenia praw Jakóba Bisztygi 
ustanawia się pana Ilka Sobczuka, wójta w 
Motodyłowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
wymienionego w rzeczonej sprawie na jtgo 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ottynia, dnia 3 listopada 1909.

L. XVII. 1 9/10 
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O b w i e s z c z e n i e  
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z 12.

7219listopada 1909 1. XVII. -^ - /lO  wzglę
dem wprowadzania mięsa i towarów 

mięsnych do Szwajcaryi.
Szwajcarska Eada Związkowa, zmienia

jąc rozporządzenie z 29. stycznia 1909, ty
czące się badania wprowadzanych do Szwaj- 
caryi posyłek mięsa i towarów mięsnych, 
uchwaliła w dniu 1. października b. r., co 
następuje:

„ A r t y k u ł  1. — Artykuł 22. wzmian
kowanego rozporządzenia uzupełnia się n a 
stępującym dodatkiem: „„W celu przyjęcia 
jelit (Darme) solonych lub wysuszonych na 
powietrzu do badania weterynarskiego na 
granicy nie potrzeba przedstawiać świadectw 
pochodzenia. (Art. 11.)““

A r t y k u ł  2. — Ustęp 2. artykułu 26. 
wspomnianego rozporządzenia uchyla się.“ 

Wskutek tej uchwały odpadł zatem  
stale obowiązek przedstaw iania św ia
dectw  pochodzenia na wprowadzane do 
Szwajcaryi solone i  w ysuszone na p o
w ietrzu  je lita  (Darme), a nadto przestało 
obowiązywać postanowienie, że mięso zwie
rząt wyszczególnionych w art. 26. (drób, 
ryby, dziczyzna, skorupiaki i mięczaki, 
żaby i żółwik) wolno wprowadzać do tego 
kraju ty lk o  w całych tu łow iach  (in gan- 
zen Tierkórpern).

To podaje się do powszechnej wiado
mości wskutek reskryptu c. k. Ministerstwa

38714
rolnictwa z 23. października 1809 5831
z odwołaniem się do obwieszczeń z 13 wrze
śnia i 12. oraz 22. października 1909 1. 

4184,* ™ TT 4184,^ , , rTTTr 6836
XVII. ^ p / 1 ,  XVII. — /2 i XVII.

0. k. Namiestnictwo. 
Lwów, dnia 12 listopada 1909.
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Doniesienia prywatne.
„NOWOŚCI Li BRACKIE44

Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ
czesnych autorów,

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal.

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

St. SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników  i ogłoszeń
L w ó  w , p & sa ź  H a u s m ^ n a  9 .

Z E = r z e ś c le z a ,d .ła , ' b e z  s z w u
150 cm. szerokości 200 cm. długości gwarantowane płótno z najlepszych nici z zupełną 
gwarancyą trwałości do użycia do lepszej wyprawy oferuję za sztukę po kor. 2 '45 , to 

samo 150 cm. szerokości 225 długości po kor 280 .
Najmniejsza wysyłka od 6 sztuk za pobraniem.

w e b a
prawdziwe płótno apret. 82 do 84 cm. szerokości sztuka 38 metró v pe 5 4  hal. za metr.

^ - o . 2 e c L l o - a . r s l 2 : i o  p ł ó t r L O  z e s z f e a - c l h .
od 6 do 12 m. po 4 8  bal., wybierane resztki od 12 do 18 m. po 5 2  hal. za metr.

Towar pod gwarancyą bez błędu. —- Wysyłka w 5 klgr. paczkach (około 45 m.) za 
pobraniem.

Odsprzedającym udzielam  3% rabatu.
UWAGA. Za towar nieodpowiadający zwracam pieniądze.

Ludwik I. KoKn, Hacliod-Cideliy,
F a b r y k a  w y r o b ó w  l n i a n y c h  i  b a w e łn ia n y c h .

=  Pismo tygodniowa ilustrowane dla rodzin polskich =
daje w ciągu roku 52 zeszytów pięknej illustraeyi i 12 książek

treści powieściowej 
Treść „ Ziarna“ zawiera powieści, noweiie, poezye, wspomnienia 

historyczne, podróże, odkrycia i wynalazki, osobliwości przyrody, 
kromka, polityka i t p.

Przedpłata wynosi: Z przesyłką pocztową:
we Lwowie: rocznie 12 kor. — hal. rocznie 18 kor. — hal.

„ półrocznie 6 „ — „ półrocznie 9 „ — „
„ kwartalnie 3 „ -  „ kwartalnie 4 „ 50 „

Redakcya w W arszawie, Nowy Świat 70.
G łóissrjrŁ ss, n o .  G - a l i o y ^ g :

Bioro i z i e i M w  S. M o ło w s l i i o  Lwów, Pasaż H a a sm a  1 9,
P r e n u m e r a t o r z y  „ G -a ^ a t-y  I L - w o - ^ s ir le j 44 p ła c ą ,:  

we Lwowie: kwartalnie 2 kor. 40 hal. na prowincyi 3 kor. 60 hal.

L. 14.229/09.

K o n k u r s
dodatkowy na stypendyum dla ucznia Akademii 

handlowej.
Zmieniając w części postanowienia konkursu z daty Lwów 20 września 

1909 L. 8566 ogłoszonego w Nr. 224 i nast. „Gazety Lwowskiej", Dyrekcya 
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego podaje do wiadomości, że 
Ogólne Zgromadzenie delegatów Towarzystwa, które się odbędzie w ostatnim 
dniu lutego 1910, nadać ma uczniowi Akademii handlowej krajowej lub za
granicznej, który jest członkiem, lub synem członka galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego j e d n o  s t y p e n d y u m  w  r o c z n e j  k w o c i e  
SO O  ( o ś m i u s e t )  k o r o n .

Stypendyum nadane będzie na cały czas studyów w Akademii handlo
wej i wypłacane w półrocznych ratach z góry.

Kandydaci przedłożyć mają Dyrekcyi galicyjskiego Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego najpóźniej do końca grudnia 1909, za pośrednictwem Dy
rekcyi Akademii handlowej, do której uczęszczają, świadectwa dotychczaso
wych studyów i metrykę chrztu, oraz wykażą swe stosunki majątkowe, tu
dzież, że są członkami lub synami członków galicyjskiego Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego.

W razie nieprzedłużenia świadectwa po upływie każdego półrocza szkol
nego, lub nieodpowiedniego postępu w naukach, stypendysta utraca sty
pendyum.

Z Dyrekcyi p l  Towarzystwa M y t o i e p  z ie is l iu p .
We Lwowie, dnia 9 listopada 1909 roku,

T B A T H  „ U R A N I A "
w  F i ł n a r n i o n i i .

Sobota 13 i niedziela 14 listopada 1909.
WSPANIAŁY PROGRAM z doborową muzyką kapeli koncertowej TALIA. Cykl 

obrazów rozpoczyna się punktualnie o godz. 4, 6 i 8.
PR O G R A M :

1. Fabryka terakoty (dzieje przemysłu).
2. Gdzie wędruje mój synek? (wspaniałe widowisko sceniczne).
3. Szabla jako pugilares (pyszna farsa).
4. Niezwykły spadek (komedya).
5. Popis Bleriota na samolocie przed cesarzem w Wiedniu (senzacyjna

nowość).
6 Toska (film kolorowany) historyczny dramat z czasów włoskich przez W. Sar- 

dou — w 6 odsłonach: Mieszkanie Feory Toski, słynnej śpiewaczki. Sprzysiężenie. PJac 
teatralny Argentino. Powstanie. Cela więzienna w zamku św. Anioła. Ścięcie. —  N ie
zrównani artyści z Comedie Franęaise j a k : Le Bargy (znany u nas we Lwowie z wystę
pów w Markizie de Priola), Cecylia Sorel (Toska), Aleksandrę (Marie) i Mosnier (Ange- 
lotti) grają z takiem życiem i prawdą tea wstrząsający dramat, iż wrażenie tegoż nie da 
się wprost opisać).

7. Delhi starożytna stolica mahometańska tajemniczych Indyi (prze
cudny barwny film).

8. Polowanie na panterę niezwykle ciekawe zdjęcie z natury dla miłośników 
polowania, którzy wiedzą, jak niebezpieczną jest walka człowieka z dziką, odważną, zgrabną 
panterą (film artystyczny, kolorowany).

9. W pogoni za narzeczoną (komedya).
10. Sąd Salomona (komedya).
11. Nad program Wright na swym samolocie! 

W sobotę o 5 po południu prelekcya Inż. Libańskiego p. t. Historya samo
lotów Bleriota i Wrighta (z obrrzami świelnymi i kinematograficznymi). 

Ceny miejsc „TEATRU URANIA44 w Filharmonii:
Loże na 2, 3, 4, 5, 6 osób kor. 3 00, 4 50, 6 00, 7-50 i 9-0_0; radzimy kupować w sobotę 
na niedzielę lub też w niedzielę od godziay 3-ciej do 4-tej. Fotele w lożach kor. 1*50, 
w parterze kor. L —, na II. piętrze 80 hal ,  na III. piętrze w sobotę 40 hal., w niedziel? 
60 hal Dzieci do lat 10 w parterze i na II. piętrze 50 hal., na III. piętrze 30 hal. — 
Młodzież szkolna obojga płci korzysta ze zniżki tylko w sobotę: bilety pojedyncze p° 
30 hal. bilety zbiorowe dla szkół ludowych po 20 hal. — Garderoba w parterze i ń a

II. piętrze 10 hal., na III piętrze 6 hal.
Cykl obrazów rozpoczyna się punktualnie o godzinie 4t-ej, 6-tej i 8-mej-

Kasa otwarta w dnie przedstawień od godziny 3-ciej po południu.

H I S  5BSS U S B  U f i

j
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P p o s z ę  p r z y j ś ć  i  z o b a c z y ć ! !

łym komfortem urządzony Kinematograf „FATA I0BGAIA“
w pasażu Belle-Vue ul. Karola Ludwika,

w spania łe  program y z najnow szych zdjęć pierw szorzędnych firm. — M iła rozrywka dla wszystkich. — 

P rzedstaw ien ia  od 4-tej po poł. do 10-tej wieczór. Co soboty zm iana program u.

Paryska wszechświatowa wystawa 1900 „ G r a n d  p r i x “

Kwizdy płyn restytacyjny
w oda do zm yw an ia  kon i.

Cena I flaszki K 2'80. Przeszło od 40 la t w użyciu w stajn iach  n a 
dwornych, sta jn iach  wyścigowych, d la  wzm ocnienia przed i pobudzenia 
s ił  n a  nowo, po uciążliwych trudach, p rzy  tężeniu ścięgni i t. p. 

uzdolnią konia do podjęcia nadzwyczajnych wysiłków.
K w izd y  p ły n  jr^srtytneyjny

Tytuł, w in ie ta  i opakowanie praw nie chronione. P raw dzi
wy tylko z obok stojącą m arką ochronną. Otrzymaś mo

żna we w szystkich aptekach i drogueryaeh, 
Illustr. k ata logi darmo i  opłatnte przez główny sk ład :

I r t l ,  i k. austr. węg. k ró l., rum  król. bu łgarski
j  i t U lZ  J O I l .  A W U I I d  nadw orny dostawca, — Apteka domowa 

Korneuburg koło Wiertnia.

APTEKA POD „ZŁOTĄ GWIAZDĄ" i LAB0RAT0RYUM CHEMICZNE

P I O T R A  M I R O Ł A i C H A
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 1

wyrabia i poleca

suifoguajacoiowy |§
i  su lM u a ja co lo w y  z Lola g

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym chorobom dróg oddechowych 
i działalności zupełnie identyczny z Siroliną i innymi podobnymi wyrobami g g  
zagranicznymi, co też orzekła komisya przemysłowo-lekarska Towarz. lekarskiego.

Syrup suifoguajacoiowy j e s t  o p ł o w e  tańszy oil Słroliny i Kosztuje tylKo fl. 2 Kor.
Syrup suifoguajacoiowy z kolą Koszillje Kor. 2'50, |  M

g  Wydaje się tylko te wyroby na przepis lekarski. Do nabycia we wszystkich apte- 
fggj kach. Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki P io tra  M ikolasclia, Lwów.

O s t r z e g a  s i ę  p r z e d ,  n a ś l a d o - w u i c t w a m i  I

a
m
&

M a w s i  p a l o n a
za pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
x/, kilo kawy palonej M elange Nr. 1................................................ 1 kor. 60 hal
V* » n n n Nr. II .............................................. 1 kor. 80 hal.mM V. » „ Nr. III.............................................. 2 kor. 20 hal.
Vi n „ „ „ Nr. IV .............................................. 2 kor. 40 hal.

^  S  l,l> " f ■̂ e*an8 e cesarska Nr. V................................................... 2 kor. 80 hal.
 ̂ “  poleca

Handel herbaty i kawy

Edmnada Rłedla
we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

Rządowo uprawniona

F a t t a  sad  i i e r a M  sztncznyck i snecyalnycli licznlczfcb
pod firmą

K. RŻĄCA i C H MU R S K I
w  K ra k o w ie , ni. św. G ertru d y  1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem  chemicznym wodom: Bilińskiej, GieshttfelerskieJ, Selter- 

skle|, Yichy, Haryenbadzktej, Homburg, Kis«ingen, tudzież

SPECYAŁWTE ŁECZJiTCZE, jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 
normalne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryaeh. 
C e n n i k i  n a ,  ż ą d a n i e  f r a n c o .

m

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny
■ w e

F i l i e :
w Krakowie 
w Czerniowcach 
w Tarnopolu

K m  m ^ w a m

I k i p o z y t a r y : 
w Stanisławowie 
w Podwołoczyskach  
w Nowosielicy

~ w w
I c c L p M j e  I  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie
licząc żadnej prowizyi,

Z le c en ia  g ie łd o w e
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj

co do pewnej i korzystnej L o k a c j i  k a p i t a ł ó w .
Wsztie Kupny 1 w łosom  wióry la rtto io  wmiata sio te  jotnpaia prowizyi i Kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.
Ubezpieczenie losów przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, bierze 

do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

( S a f e  D e p o s l t s ) .
Za opłatą 50 do 70 kor. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 

i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.
W tym  kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 

depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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P I L I P T 0 N
w oda o d m ła d z a ją c a  w ło sy : jest to jedyny w swoim 
rodzaju środek, który przywraca włosom siwym lub 
wypłowiałym naturalny, piękny kolor. Cena 3 k o ro n y .
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« S  » .  u  s .  i i  m  m ,  t  o  w  a  «  a
L w ó w , ul. Bvkstuska 25 i nk Hetmańska 6. K ra k ó w , 
Sukiennice 20. L rse ia ty śł, ul. Mickiewicza 11. S ta n i 
s ła w ó w , ul. Sapk-żyńska 21, oraz wszędzie do nabycia.
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